
Zmiany: tak, ale na lepsze… W numerze:

Definicja recyklingu 
nie tak jasna, jak kiedyś 
Prznajmniej tak to rozumiemy 
czytając ustawę o odpadach 
� v str.5

Błękitne serce planety
Potężny żywioł, który przez miliony 
lat kształtował klimat Ziemi dziś sam 
potrzebuje ratunku 
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Transformers
w kontenerze
Technologiczna rewolucja 
w recyklingu paneli pv 
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Przede wszystkim istnieje 
realne zagrożenie ustawo-
wej likwidacji Organizacji 

Odzysku Opakowań, które od 
ponad 20 lat funkcjonują w wa-
runkach konkurencji, starając 
się budować możliwie najbar-
dziej efektywne systemy zbiórki 
i recyklingu. 

To właśnie rywalizacja pomię-
dzy niezależnymi organizacjami 
pozwoliła wypracować mecha-
nizmy sprzyjające optymalizacji 
kosztów, podnoszeniu jakości 
usług oraz wdrażaniu innowacyj-
nych rozwiązań operacyjnych. 
Klienci zyskali możliwość wy-
boru partnera, negocjowania 
cen oraz dopasowania oferty do 
własnych potrzeb i skali działal-
ności. Planowana centralizacja 
systemu oznaczałaby odejście od 
tych zasad i stworzenie monopo-
lu, który z definicji prowadzi do 
ograniczenia konkurencji oraz 
wzrostu kosztów. Szczególnie 
niepokojący jest brak rzetelnej 
argumentacji ustawodawcy 
uzasadniającej tak daleko idą-
cą zmianę dotychczasowego 
modelu funkcjonowania rynku.

Dodatkowo nowy system opłat 
pobieranych przez Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska za 
wprowadzanie na rynek opako-
wań w praktyce staje się kolejną 

EKO EDUKATOR

Ekoznaki.  
Warto je znać
Pomagają konsumentom 
w podejmowaniu 
bardziej świadomych  
i odpowiedzialnych decyzji  
zakupowych� str. 4
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Od butelki z Pilzna 
do światowego systemu kaucji
Po wielu latach zapowiedzi i przygotowań 
nabiera rozpędu ogólnopolski system kaucyjny. 
Dotyczyć będzie rocznie 12 miliardów opakowań, 
takich jak butelki PET, puszki oraz szkło zwrotne 
w co zaangażowanych zostanie ponad 200 tysięcy 
punktów handlowych obsługujących około  
35 mln konsumentów � str. 6

Ciąg dalszy na str. 2 v

Andrzej Jaśkiewicz, prezes Organizacji Odzysku Opakowań Erbis SA ocenia proponowane 
zmiany w systemie gospodarki odpadami opakowaniowymi, które budzą poważny 
sprzeciw środowiska przedsiębiorców oraz ekspertów rynku recyklingu. 

Recykling musi być ekonomicznie opłacalny. Same ustawowe obowiązki oraz administracyjnie narzucane cele nie wystarczą, jeśli 
proces przetwarzania odpadów pozostanie nierentowny – mówi Andrzej Jaśkiewicz, prezes ERBIS SA
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formą ukrytego podatku. Ciężar 
finansowy zostaje przeniesiony 
na przedsiębiorców bez gwa-
rancji, że dodatkowe środki 
przełożą się na realną poprawę 
efektywności recyklingu lub 
zwiększenie poziomów odzysku. 
W konsekwencji wzrosną koszty 
prowadzenia działalności, które 
finalnie poniosą konsumenci 
w cenach produktów.

Trzeba jasno podkreślić, że 
recykling musi być ekonomicz-
nie opłacalny. Same ustawowe 
obowiązki oraz administracyjnie 
narzucane cele nie wystarczą, 
jeśli proces przetwarzania odpa-
dów pozostanie nierentowny. Bez 
stabilnych i przewidywalnych 
warunków rynkowych trudno 
oczekiwać, aby przedsiębiorstwa 
inwestowały w nowoczesne insta-
lacje oraz technologie podnoszą-
ce jakość recyklatów, zwiększają-
ce moce przerobowe i zdolność 
do spełniania ambitnych wymo-
gów środowiskowych.

Niezbędne są również regula-
cje ograniczające wykorzystywa-
nie w produkcji tańszych, pier-
wotnych komponentów kosztem 
materiałów pochodzących z re-
cyklingu. Dopiero stworzenie 
realnej przewagi konkurencyj-
nej dla recyklatów może trwale 
zwiększyć popyt na surowce 
wtórne i faktycznie domknąć 
obieg materiałów w gospodarce. 
Bez takiego wsparcia producenci 
nadal będą wybierać tańsze roz-
wiązania pierwotne, ignorując 
potencjał odzysku.

Równolegle konieczne jest 
wprowadzenie czytelnych, jed-
nolitych i skutecznie egzekwo-
wanych przepisów dotyczących 
segregacji odpadów. Prawidłowa 
selekcja u źródła znacząco pod-
nosi jakość surowca trafiającego 
do recyklingu oraz ogranicza 
koszty jego dalszego przetwa-
rzania. Udział samorządów, 
przedsiębiorców komunalnych 
i samych mieszkańców powinien 
zostać wzmocniony systemem 
zachęt oraz mechanizmami kon-
troli. Bez poprawy tego etapu cały 
system pozostanie niewydolny, 
niezależnie od wprowadzanych 
struktur organizacyjnych czy ad-
ministracyjnych reform.

Skuteczna transformacja go-
spodarki odpadami powinna 
opierać się na utrzymaniu kon-
kurencji, przejrzystych zasadach 
finansowych oraz realnych bodź-
cach ekonomicznych. nnn t

muje teren, przygotowuje go 
pod kątem opakowań plasti-
kowych, prace wykonuje zgod-
nie z operatem przeciwpożaro-
wym, opłaca zabezpieczenie 
roszczeń. 

Wszystko zaczyna działać. 
Na placu piętrzą się (zgodnie 
z przepisami) odpady 15 01 02 
ułożone (zgodnie z przepisami) 
w foremne stosy. Każdy stos, 
zgodnie z założeniami prze-
ciwpożarowymi, jest oddalony 
od granicy działki przynajmniej 
4 metry, a od obiektów i budyn-
ków 8 metrów.  Oczywiście, te 
przepisy bardzo ograniczyły 
możliwości magazynowe Pana 
Przedsiębiorczego, ale wiadomo 
– przepisy i bezpieczeństwo są 
najważniejsze. Plac wyposażony 
jest w system kamer, do których 
WIOŚ posiada dostęp. Jest także 
waga by ważyć odpady i prawi-
dłowo ewidencjonować trans-
porty w systemie BDO.

jest GOZ i świetnie orientuje 
się, z czego wykonane są jego 
opakowania (butelki PET 0,5 L). 
Oferuje swoim klientom odbiór 
pustych opakowań po wodzie 
i organizuje całą logistykę ich 
odbierania. Aby wszystko odby-
wało się zgodnie z przepisami 
powołuje nową firmę, która 
będzie się zajmować recyklin-
giem tych opakowań i uzyskuje 
potrzebne zezwolenia. Wynaj-

Pan Przedsiębiorczy czuje się 
spełniony. Jego firma, dzięki sys-
temowi GOZ, zyskuje popular-
ność oraz nowych klientów. Cała 
branża chce być EKO i zamawia 
wodę demineralizowaną, a przy 
każdej dostawie zwraca puste 
opakowania wystawiając w sys-
temie BDO karty przekazania 
odpadów. Co sprytniejsi wspo-
magają się aplikacją do obsługi 
BDO na telefon. Pan Przedsię-
biorczy ma z tym sporo pracy, 
ale kto dziś jej nie ma.

Na szczęście umie delegować 
zadania, więc pozbył się proble-
mu wprowadzania opakowań 
i zlecił temat organizacji odzy-
sku opakowań.

W swojej działalności ma 
nadwyżki w prowadzonym re-
cyklingu, więc odsprzedaje je 
do współpracującej z nim or-
ganizacji odzysku opakowań. 
Można powiedzieć, że Pan przed-
siębiorczy naprawdę „ogarnia” fo
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Dotychczasowa definicja 
recyklingu bezpośrednio 
wiązała się odpadami. 

Przynajmniej tak to rozumia-
łem czytając definicję recyklingu 
w ustawie o odpadach:

Ilekroć w ustawie jest mowa 
o recyklingu – rozumie 
się przez to odzysk, 
w ramach którego odpady są 
ponownie przetwarzane 
na produkty, materiały lub 
substancje wykorzystywane 
w pierwotnym celu lub 
innych celach; obejmuje to 
ponowne przetwarzanie 
materiału organicznego 
(recykling organiczny), 
ale nie obejmuje odzysku 
energii i ponownego 
przetwarzania na materiały, 
które mają być wykorzystane 
jako paliwa lub do celów 
wypełniania wyrobisk.

No właśnie, ścieżka dotych-
czas była taka, że wytworzone 
odpady były kierowane poprzez 
zbierającego lub bezpośrednio 
do zakładu, który wytwarzał ja-
kieś dobra. Następnie, te dobra 
znajdowały zastosowanie w roz-
maitych gałęziach gospodarki.

Wynika z tego, że aby doko-
nać recyklingu musimy najpierw 
mieć odpady. Bez nich cytowa-
na definicja nie działa. Zgodnie 
z ustawą nie da się zrobić recy-
klingu materiałów lub substan-
cji, które nie stały się odpadami. 

Ilekroć w ustawie jest mowa 
o odpadach – rozumie się 
przez to każdą substancję lub 
przedmiot, których posiadacz 
pozbywa się, zamierza 
się pozbyć lub do których 
pozbycia się jest obowiązany.

Prześledźmy aktualną sytuację 
na przykładzie.

Mamy więc przedsiębiorcę – 
Pana Przedsiębiorczego, który 
w ramach swojej działalności 
produkuje i sprzedaje wodę de-
mineralizowaną na potrzeby 
przemysłowe. Pan Przedsiębior-
czy jest świadom zmieniających 
się czasów, doskonale wie co to 

Definicja recyklingu 
nie tak jasna, jak kiedyś

ZGODNIE Z USTAWĄ  
NIE DA SIĘ ZROBIĆ 

RECYKLINGU 
MATERIAŁÓW 

LUB SUBSTANCJI, 
KTÓRE NIE STAŁY SIĘ 

ODPADAMI. 

Ciąg dalszy na str. 1 x
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i wyciska cytrynkę do ostatniej 
kropli. Wszystko działa świetnie, 
ale jak to często bywa, musi po-
jawić się łyżeczka dziegciu. 

W rodzinie Pana Przedsiębior-
czego taką właśnie odrobiną 
goryczy jest działalność gospo-
darcza jego szwagra – Pana Spryt-
nego, który też idzie z duchem 
czasu i chce być bardziej EKO. 
Postanawia odbierać opakowa-
nia podlegające kaucji ze skle-
pów - dokładnie takie same, jak 
te, które Pan Przedsiębiorczy 
wykorzystuje w swoim biznesie. 

W tym celu wynajmuje maga-
zyn, tuż obok Pana Przedsiębior-
czego, a następnie z okolicznych 
sklepów zaczyna zwozić opako-
wania po napojach podlegające 
kaucji. Wszystko działa świetnie, 
jego plac także zapełnia się bu-
telkami PET.

Gorycz tej historii polega na 
tym, że w przypadku Pana Spryt-
nego nie było mowy o decyzjach 
środowiskowych, kontroli straży 
pożarnej, czy WIOŚ. Szwagier 
Sprytny nie ma takiego obowiąz-
ku ponieważ nie magazynuje 
odpadów, nie musi wystawiać 
kart w systemie BDO, składać 
sprawozdań i prowadzić ewi-
dencji odpadów.

Dysproporcje wynikające 
z obowiązków, bądź ich braku, są 
przytłaczające dla Pana Przedsię-
biorczego. Przecież on zapłacił 
za projekt wraz z decyzją środo-
wiskową 150 000 zł, następnie 
kolejne 10 000 zł za opracowanie 
operatu przeciwpożarowego dla 
miejsc magazynowania odpa-
dów i 15 000 zł za opracowanie 
decyzji na ich zbieranie. Następ-
nie musiał poddać się kontroli 
Państwowej Straży Pożarnej 
i WIOŚ.

Pan Przedsiębiorczy czuje się 
potraktowany niesprawiedliwie. 
Nie może zrozumieć dlaczego te 
zasady tak bardzo się różnią, dla 
tych samych surowców i podob-
nych form działania?

Recyklerzy od 2020 roku mu-
szą spełniać kosztowne i wyśru-
bowane obowiązki, tymczasem 
wprowadzony w 2025 roku 
system kaucyjny udowadnia, 
że można to samo robić taniej 
i prościej. Dlaczego ułatwienia 
przewidziane dla opakowań 
kaucyjnych w 2025 roku nie zo-
stały wprowadzone również dla 
innych opakowań podlegających 
recyklingowi? Czy opakowania 
kaucyjne nie realizują definicji 
recyklingu? n

Wojciech Kamiński

Ekoznaki informują one, 
które towary zostały wy-
tworzone z poszanowa-

niem środowiska naturalnego, 
spełniają określone normy ja-
kościowe lub ograniczają nega-
tywny wpływ na przyrodę na 
różnych etapach swojego „ży-
cia” – od pozyskania surowców, 
przez produkcję i dystrybucję, 
aż po użytkowanie i utylizację. 
Dzięki ekoznakom możemy 
ocenić nie tylko skład produktu, 
ale także to, czy proces jego po-
wstawania był zgodny z zasada-
mi zrównoważonego rozwoju.

W dobie rosnącej świado-
mości ekologicznej oraz coraz 
częstszych problemów zwią-
zanych ze zmianami klimatu, 
nadprodukcją odpadów i de-
gradacją środowiska, znacze-
nie ekoznaków dynamicznie 
wzrasta. Dla wielu konsu-
mentów stają się one jednym 
z kluczowych kryteriów wy-
boru – obok ceny czy jakości. 
Ekoznaki ułatwiają szybkie 
porównanie produktów na 
sklepowej półce, pozwalają 
unikać wyrobów szkodliwych 
dla zdrowia lub środowiska 

Ekoznaki. Warto je znać
Znaki ekologiczne to symbole umieszczane na opakowaniach produktów, 
które mają pomóc konsumentom w podejmowaniu bardziej świadomych 
i odpowiedzialnych decyzji zakupowych. 

oraz wspierają firmy działają-
ce w sposób odpowiedzialny. 
Co ważne, w przeciwieństwie 
do haseł marketingowych typu 
„eko” czy „naturalny”, praw-
dziwe certyfikaty i oznaczenia 
są przyznawane przez nieza-
leżne instytucje na podstawie 
jasno określonych wymagań 
i kontroli.

Jednocześnie warto pamię-
tać, że nie każdy symbol z zie-
lonym listkiem czy planetą 
oznacza w pełni wiarygodny 
certyfikat. Rynek pełen jest zna-
ków tworzonych przez produ-
centów wyłącznie na potrzeby 
promocji – bez rzeczywistego 
potwierdzenia spełniania norm 
ekologicznych. Zjawisko to, 
nazywane greenwashingiem, 
może wprowadzać konsumen-
tów w błąd. Dlatego tak istotne 
jest poznanie, które ekoznaki 
mają oficjalny status i rzeczy-
wiście potwierdzają prośrodo-
wiskowe działania, a które są 
jedynie graficznym dodatkiem 
do opakowania.

Znajomość podstawowych 
oznaczeń ekologicznych po-
zwala kupować bardziej odpo-

wiedzialnie, zmniejszać własny 
wpływ na środowisko i wspie-
rać pozytywne zmiany w pro-
dukcji. Oto najpopularniejsze 
ekoznaki, z którymi najczęściej 
spotykamy się na produktach 
dostępnych w sklepach.

Możliwość ponownego 
wykorzystania

Znak ekologiczny pojawia się 
na opakowaniach nadających 
się do wielokrotnego użytku. 
Symbol ten umieszczony jest 
w Rozporządzeniu Ministra 
Środowiska z dnia 3 września 
2014 r. w sprawie wzorów ozna-
kowania opakowań.  Takie opa-
kowania, po wykorzystaniu, nie 
stają się odpadem.

Projektuje się je specjalnie 
z myślą o ponownym użyciu 
do tego samego celu. Muszą 
nadawać się do użyciu co naj-
mniej dwukrotnie. Symbol 
ekologiczny można znaleźć na 
kontenerach, beczkach, pudeł-
kach, puszkach, kanistrach, ale 
także na butelkach, szklanych 
pojemnikach etc.  q

Przydatność 
do recyklingu

Symbol umieszczany na opako-
waniach nadających się do recy-
klingu. Znak ten umieszczony 
jest w Rozporządzeniu Ministra 
Środowiska z dnia 3 września 
2014 r. w sprawie wzorów ozna-
kowania opakowań.  q
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Opakowania 
biodegradowalne / 
kompostowalne

Produkty ekologiczne z tym 
symbolem ekologicznym są 
w pełni biodegradowalne 
i mogą być kompostowane wraz 
z odpadami organicznymi. Są 
to produkty, które rozkładają 
się podczas kompostowania 
i nie uwalniają szkodliwych 
substancji, składają się z po-
limerów naturalnie występu-
jących w przyrodzie. Etykieta 
ekologiczna jest przyznawana 
przez DIN CERTCO (Niemiecki 
Instytut Standaryzacji). q

Opakowanie nadające 
się do recyklingu

Wstęga Möbiusa – znak eko-
logiczny przeznaczony dla 
opakowań, które nadają się 
do ponownego przetworzenia 
i wyprodukowania z odzyska-

nych surowców innego, po-
dobnego produktu (aluminium 
– puszki, tworzywa sztuczne – 
pojemniki, butelki, papier – tor-
by, tektury do pakowania, wy-
pełniacze do pudełek). Symbol 
jest nieobowiązkowy i dostępny 
w domenie publicznej. Firmy 
same decydują o umieszczeniu 
znaku na produkcie. To, czy 
informacja jest prawdziwa po-
winny weryfikować organizacje 
konsumenckie. q

Ekoznak

Ekoznak potwierdza, że wyrób 
spełnia rygorystyczne wyma-
gania ochrony środowiska. 
Znak ekologiczny EKO to jeden 
z trzech zastrzeżonych na rzecz 
PCBC S.A. znaków ekologicz-
nych (ekoetykieta środowisko-
wa Typu-I wg ISO 14024), przy-
znawany wyrobom i usługom 
w drodze dobrowolnej certyfi-
kacji. Wydawany przez Polskie 
Centrum Badań i Certyfikacji 
S.A. Warunkiem koniecznym, 
jaki muszą spełniać certyfiko-
wane wyroby, to zgodność z ści-
śle określonymi (w odniesieniu 
do wcześniej ustalonego akcep-
towanego poziomu) kryteriami 
dotyczącymi ochrony zdrowia, 
braku negatywnego wpływu 
na środowisko i ekonomiczne-

go wykorzystania zasobów na-
turalnych w trakcie całego życia 
wyrobu. Podstawą certyfikacji 
„EKO” są :

	r Kryteria ekologiczne dla 
produktów kosmetycznych 
oznaczonych znakiem eko-
logicznym „EKO” i „EKO – 
CERTYFIKOWANY KOSME-
TYK NATURALNY”

	r Kryteria ekologiczne dla za-
bawek drewnianych ozna-
czonych znakiem ekologicz-
nym „EKO” q

Nie testowane 
na  zwierzętach

Znak ekologiczny, którym sy-
gnuje się produkty nie testowa-
ne na zwierzętach. Symbolem 
ekologicznym dodatkowo mogą 
być one opatrzone literami BWC 
- Beauty Without Cruelty (piękno 
bez okrucieństwa) lub hasłem 
Animal Friendly (przyjazny dla 
zwierząt). Oznaczenie ekologicz-
ne najczęściej stosują producen-
ci kosmetyków. Odkąd UE od-
górnie zakazała wprowadzania 
produktów kosmetycznych te-
stowanych na zwierzętach, znak 
królika na tle trójkąta jest już rza-
dziej spotykany na etykietach. 
Obecnie jest umieszczany ra-
czej w celach marketingowych. 
Firmy same decydują o umiesz-
czeniu znaku na produkcie. To, 
czy informacja jest prawdziwa 
powinny weryfikować organi-
zacje konsumenckie. q

Bezpieczny dla ozonu

Ten symbol informuje konsu-
menta, że produkt nie zawiera 
freonów, które niszczą warstwę 

ozonową, a tym samym przy-
czyniają się do globalnego ocie-
plenia klimatu. Na produktach 
tego typu (często są nimi ko-
smetyki) można spotkać napi-
sy: Ozon Friendly, ozon freun-
dlich (Przyjazny dla ozonu) oraz 
CFC* free (bez chlorofluorowę-
glowodorów, CFC chloro-flu-
oro-carbon), ohne fckw. Znak 
nie podlega żadnej organizacji. 
Firma nadająca go swoim pro-
duktom może być skontrolo-
wana przez organizacje konsu-
menckie. q

Euroliść

Znak ekologiczny przyznawa-
ny przez Komisję Europejską 
dla produktów ekologicznych 
w Unii Europejskiej. Umiesz-
czany obowiązkowo na wszyst-
kich paczkowanych produktach 
ekologicznych wyproduko-
wanych w jednym z państw 
członkowskich i spełniających 
obowiązujące normy wspólno-
towe. Nie obejmuje produktów 
importowanych spoza terenu 
Unii. Euroliść przedstawia 
gwiazdki Unii Europejskiej 
ułożone w kształcie liścia na 

zielonym tle. Symbol ekolo-
giczny zawiera dwa wyraźne 
przesłania: Natura i Europa. q

Wyrób zgodny 
z normami UE 

Symbol stanowi deklarację 
producenta, że jego wyrób 
spełnia wszystkie, mające do 
niego zastosowanie, normy 
Unii Europejskiej. Znak jest 
obowiązkowy,o ile dyrektywy 
nie przewidują inaczej, i musi 
znaleźć się na produkcie przed 
wprowadzeniem go na rynek. q

Ecolabel

Unijne oznakowanie ekologicz-
ne EU Ecolabel jako narzędzie 
spełnienia obecnych i przyszłych 
przepisów unijnych w zakresie 
środowiska. Unijne oznakowa-
nie ekologiczne EU Ecolabel jest 
dobrowolnym programem cer-
tyfikacji, ustanowionym przez 
Komisję Europejską w 1992 
r. Jego celem jest zachęcanie 
producentów i usługodawców 
do opracowania i wprowadza-
nia na rynek wyrobów i usług 
przyjaznych dla środowiska, od 
momentu ich zaprojektowania 
do końca cyklu życia wyrobu. 

Obecnie EU Ecolabel jest jed-
nym z najbardziej uznanych 
oznakowań ekologicznych 
w Europie. Do września 2024 
roku, ponad 98 tysięcy pro-
duktów i usług otrzymało to 
oznakowanie, a liczba ta wciąż 
rośnie. Polskie Centrum Badań 
i Certyfikacji S.A. jest jednostką 
właściwą, wskazaną przez Ko-
misję Europejską, która jako je-
dyna w Polsce jest uprawniona 

WARTO PAMIĘTAĆ, 
ŻE NIE KAŻDY SYMBOL 
Z ZIELONYM LISTKIEM 

CZY PLANETĄ OZNACZA 
W PEŁNI WIARYGODNY 

CERTYFIKAT. RYNEK 
PEŁEN JEST ZNAKÓW 
TWORZONYCH PRZEZ 

PRODUCENTÓW 
WYŁĄCZNIE NA 

POTRZEBY PROMOCJI 
– BEZ RZECZYWISTEGO 

POTWIERDZENIA 
SPEŁNIANIA NORM 

EKOLOGICZNYCH
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do prowadzenia procesu oceny 
zgodności wyrobów i usług na 
oznakowanie ekologiczne EU 
Ecolabel. q

ECOCERT

Ecocert jest instytucją wyda-
jącą świadectwa weryfikują-
ce dostosowanie produktów 
ekologicznych do  standardów 
obowiązujących w Europie, 
Japonii i Stanach Zjednoczo-
nych. Wykonuje usługi w za-
kresie kontrolowania i wysta-
wiania świadectw w około 70 
krajach poza Unią Europejską, 
na wszystkich kontynentach. 
Każdy produkt oznaczony zna-
kiem ekologicznym ECOCERT 
jest certyfikowany osobno. 
Symbol ekologiczny potwier-
dza wysoką jakość żywności, 
jej organiczny charakter i po-
chodzenie z ekologicznych go-
spodarstw. q

Energy Star

Energy Star – znak ekologiczny 
specjalnego programu Amery-
kańskiej Agencji Ochrony Śro-
dowiska (U.S. Environmental 
Protection Agency) i Amerykań-
skiego Departamentu Energii 
(U.S. Department of Energy). 
Symbol ekologiczny jest przy-
znawany jako wyróżnienie dla 
energooszczędnych produktów. 
Etykieta ekologiczna – Energy 
Star istnieje od 1992 roku. Eko-
znak jest spotykany na całym 
świecie. 

Jakie produkty ekologiczne 
mogą zostać oznaczone sym-
bolem Energy Star? Na liście 
są m.in. sprzęt biurowy, RTV, 

AGD, sprzęt ogrodniczy, urzą-
dzenia klimatyzacyjne i sys-
temy oświetleniowe. Od 2006 
roku, dzięki porozumieniu ze 
Stanami Zjednoczonymi, w pro-
gramie znakowania Energy Star 
uczestniczy także Unia Euro-
pejska. q

Bio-Siegel

Niemiecki certyfikat ekologicz-
nego rolnictwa. Znak ekolo-
giczny Bio-Siegel może być 
używane przez wszystkich pro-
ducentów, przetwórców i sprze-
dawców, którzy poddali swoją  
działalność kontroli zgodności 
z normami określonymi w Roz-
porządzeniu EWG 2092/91 i prze-
szli ją pomyślnie. Jednolite logo 
wprowadzono w 2001 roku. q

Ekoland

Ekoland – znak ekologiczny 
najlepiej rozpoznawalny w Pol-
sce symbol przeznaczony dla 
ekologicznej żywności. Przy-
znaje go Polskie Stowarzyszenie 
Producentów Żywności Meto-
dami Ekologicznymi.

Gospodarstwa, które ubiega-
ją się o przyznanie oznaczenia 
ekologicznego muszą spełnić 
szereg kryteriów, m. in.: użyt-
kować działki w sposób służący 
zachowaniu bioróżnorodności, 
nie stosować wypalania traw, 
planować wypas zwierząt tak, 
aby nie zagrażał on ptakom 
łąkowym i cennym gatunkom 
roślinności dzikiej, a także 
chronić glebę i wodę.Gospo-
darstwa ekologiczne, które 
chcą posługiwać się znakiem 
ekologicznym Ekolandu nie 

mogą też produkować żywno-
ści modyfikowanej genetycznie 
(GMO)! q

KRAV 

Symbol KRAV to szwedzki znak 
jakości dla żywności ekologicz-
nej, przyznawany przez 

Związek Plantatorów Upraw 
Ekologicznych od 1985 roku. 

W przeciwieństwie do euro-
pejskiego „Euroliścia”, KRAV 
jest szwedzkim, a nie unijnym, 
znakiem jakości, który certyfi-
kuje produkty spełniające okre-
ślone standardy ekologiczne, 
takie jak produkcja bez użycia 
sztucznych nawozów i chemicz-
nych środków ochrony roślin.

Błękitny Anioł 

BLUE ANGEL (niem. Blauer 
Engel) to najstarsze oznakowa-
nie ekologiczne na świecie, 
szeroko rozpowszechnione 
przede wszystkim w Niemczech 
i pozostałych krajach Europy 
Zachodniej. Od 1978 roku Blue 
Angel stanowi wyznacznik dla 
produktów i usług przyjaznych 
dla środowiska, wyłanianych 
przez niezależne jury, według 
ustalonych i publicznie dostęp-
nych kryteriów. Koncentruje 
się przede wszystkim na pro-
cesie przetwarzania surowców 
i wytwarzania produktu koń-
cowego pod kątem minimali-
zacji negatywnego wpływu na 
środowisko w całym proce-
sie produkcji.

Blue Angel stanowi etykietę 
środowiskową I typu, zgodnie 
z normą EN ISO 14024 „Etykie-
ty i deklaracje środowiskowe. 

Etykietowanie środowiskowe 
I typu. Zasady i procedury”. 
Blue Angel był wykorzystany 
jako wzór do stworzenia tej 
normy ISO, na której z kolei 
opiera się dziś wiele nowych, 
globalnych oznakowań ekolo-
gicznych.

Jest przyznawany przez jury, 
które decyduje zgodnie z kry-
teriami określonymi przez in-
stytucje naukowe i niemieckie 
ministerstwo środowiska. q

ECO Garantie

Symbol EcoGarantie to belgijski 
certyfikat ekologiczny dla pro-
duktów takich jak środki czy-
stości, do prania i pielęgnacji 
ciała, przyznawany przez in-
stytut PROBILA UNITRAB. 
Oznacza on, że produkt jest 
ekologiczny, bezpieczny i trwa-
ły, wytwarzany ze składników 
z kontrolowanych upraw eko-
logicznych, z zapewnieniem 
biodegradowalności, bez en-
zymów z GMO. q

FSC

FSC® (Forest Stewardship Coun-
cil®), system certyfikacji pozwa-
la odróżnić wyroby z drewna, 
które pochodzą z odpowie-
dzialnej gospodarki leśnej 
stanowiący wartość dodaną. 
Forest Stewardship Council® 
(FSC) jest niezależną organi-
zacją pozarządową stworzoną 
w reakcji na rosnący niepo-
kój związany z wylesianiem. 
Utworzona w 1993 r. jest dziś 
organizacją uznawaną na ca-
łym świecie za swoją praktykę 
wspierania certyfikacji lasów. 

Certyfikacja FSC jest dobro-
wolnym standardem ukierun-
kowanym na wspieranie odpo-
wiedzialnej gospodarki leśnej 
w skali globalnej. Wszystkie 
produkty posiadające certyfikat 
FSC zostały poddane weryfika-
cji na całej długości łańcucha 
dostaw – od pochodzenia do 
końcowego przeznaczenia. q

Rainforest Alliance 
Certified

Certyfikat międzynarodowej 
organizacji pozarządowej Ra-
inforest Alliance wspiera zrów-
noważone leśnictwo, rolnictwo 
i turystykę, przede wszystkim 
w lasach tropikalnych. Znaj-
duje się przede wszystkim na 
kawach, herbatach, owocach, 
wyrobach papierniczych czy 
czekoladzie. q

Znak MSC

Symbol MSC przyznaje organi-
zacja MSC – Marine Steward-
ship Council. Mogą otrzymać go 
produkty które spełniają zasady 
zrównoważonego rybołówstwa. 
Spożywając je wiesz, że jego 
powstanie nie przyczyniło się 
do degradacji środowiska. Ryby 
muszą być poławiane tak, aby 
nie zagrażało to ich populacji, 
ani też populacji żadnego in-
nego gatunku. Powinna zostać 
zachowana produktywność 
i różnorodność ekosystemu, 
w którym prowadzi się połowy. 
Ponadto muszą być respektowa-
ne wszystkie standardy prawne 
rybołówstwa – lokalne, narodo-
we i międzynarodowe. t
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Po wielu latach zapowiedzi i przygotowań nabiera rozpędu ogólnopolski system kaucyjny. Jest to ogromne 
przedsięwzięcie. Dotyczy bowiem rocznie 12 miliardów opakowań, takich jak butelki PET, puszki oraz szkło 
zwrotne w co zaangażowanych zostanie ponad 200 tysięcy punktów handlowych obsługujących  
około 35 mln konsumentów

Od butelki z Pilzna  
do światowego systemu kaucji

Według analiz Mini-
sterstwa Klimatu oraz 
branży napojowej, 

łączny koszt uruchomienia sys-
temu uwzględniający automaty, 
infrastrukturę, informatykę, lo-
gistykę i raportowanie wyniesie 
w pierwszych latach 3,5–4 mi-
liardy złotych. Sam zakup i in-
stalacja automatów kaucyjnych 
(RVM – reverse vending machi-
nes) pochłonie ok. 1,5 miliarda 
złotych, a utrzymanie i obsługa 
logistyczna kolejnych 700–900 
milionów rocznie.

- To ogromna inwestycja, ale 
nie państwowa – mówi Andrzej 
Jaśkiewicz, prezes Organizacji 
Odzysku Opakowań Erbis SA. - 
Finansują ją producenci napojów 
i sieci handlowe, które zgodnie 
z ustawą muszą stworzyć lub 
przystąpić do operatorów sys-
temu kaucyjnego (OSK). Ope-
ratorzy będą odpowiedzialni za 
całość procesów: od ewidencji 
i rozliczeń kaucji, przez transport 
opakowań, aż po ich recykling.

Wszystko zaczęło się od 
Pilsnera
W 1842 roku w Pilźnie, w sercu 
ówczesnych Czech należących 
do monarchii austro-węgier-
skiej, powstał Browar Miejski – 
dziś znany jako Pilsner Urquell – 
nikt nie przypuszczał, że w jego 
rozlewni narodzi się coś, co zre-
wolucjonizuje gospodarkę opa-
kowaniami na całym świecie. 
Szklana butelka, ciężka, droga 
i trwała, była wtedy towarem 
zbyt cennym, by ją wyrzucać. 
Browarnicy skwapliwie pilno-
wali, by do browaru wracała 
każda z nich. Już w księgach 
z lat 60. XIX wieku pojawia się 
zapis o „Pfandflaschen” – bu-
telkach objętych zastawem. 
Klient dopłacał drobną sumę, 

a gdy przynosił puste naczynie, 
pieniądze wracały do jego kie-
szeni. Tak narodził się pierwszy 
czeski system kaucyjny, prosty 
i genialny w swej logice: nic nie 
ginie, wszystko krąży.

Z Pilzna idea szybko rozlała się 
po całym kraju. Velké Popovice, 
České Budějovice, Pardubice, 
Praga – w drugiej połowie XIX 
wieku niemal każdy większy bro-
war prowadził ewidencję butelek 
i skrzynek, pobierał zastaw i roz-
liczał zwroty. W prasie tamtych 
lat pojawiały się ogłoszenia: „Za 
vrácené lahve od piva Prazdroj 
vyplácí se záloha” – „Za zwró-
cone butelki po piwie Prazdroj 
wypłacana jest kaucja”. 

Równolegle mleczarnie w Pra-
dze i Brnie stosowały depozyt 10 
halerzy za butelkę mleka, a wi-
niarnie morawskie pobierały 
kaucję za karafki. W 1903 roku 

Związek Browarów w czeskich 
krajach przyjął oficjalny regu-
lamin opakowań zwrotnych, 
standaryzując pojemność bu-
telek i ustalając wysokość za-
stawu – 20 halerzy za butelkę, 
koronę za skrzynkę dwudziestu. 
Tak powstał pierwszy branżowy 
system kaucyjny Europy Środ-
kowej, obejmujący cały region.

Tuż przed I wojną światową 
czeskie browary działały już 
w pełnym obiegu zamkniętym. 
Butelki krążyły między browa-
rem, gospodą i sklepem w cy-
klu, który mógł trwać latami. 
Wtedy nikt nie mówił jeszcze 
o ekologii ani zrównoważonym 
rozwoju, ale czescy piwowarzy 
praktykowali obydwa – z czyste-
go rozsądku i rachunku ekono-
micznego. Ich „Pfandflasche” 
– butelka pod zastaw – stała 
się symbolem gospodarności, 

który sto lat później powrócił 
do Europy w nowoczesnej, cy-
frowej odsłonie.

Upadek i odrodzenie idei
W pierwszej połowie stulecia 
czeski i niemiecki model opa-
kowania zwrotnego rozprzestrze-
nił się po całej Europie. Butelka 
stała się obiegiem samym w so-
bie – wracała do browaru, była 
myta, ponownie napełniana 
i znów trafiała w ręce klientów. 
W latach 30. i 40. Budvar, Pilsner 
Urquell, Staropramen, Heinek-
en i Carlsberg miały niemal 
stuprocentowy system zwrotu. 
W Stanach Zjednoczonych mle-
czarze odbierali puste butelki 
spod drzwi domów, a kaucja była 
oczywistością – częścią codzien-
nego rytuału zakupów.

Ale potem przyszły lata 60. i 70. 
– czas plastiku, jednorazowości 

i marketingu, który przekonał 
ludzi, że wygoda jest ważniejsza 
niż trwałość. Wynalazek butel-
ki PET, opatentowany w 1973 
roku przez inżyniera koncernu 
DuPont, Nathaniela Wyetha, 
rozpoczął erę opakowania jed-
norazowego. Plastik był lekki, 
tani i błyszczący. Nie trzeba go 
było myć ani odbierać – wystar-
czyło wyrzucić. W ciągu dwóch 
dekad zniknęły punkty skupu, 
a w sklepach przestano pytać 
o puste butelki. Kaucja – niegdyś 
symbol gospodarności – stała 
się anachronizmem.

To właśnie wtedy, gdy plastik 
zalał świat, idea kaucji odżyła 
tam, gdzie narodziła się kul-
tura porządku: w Skandyna-
wii i Niemczech. W 1972 roku 
Szwecja wprowadziła ustawowy 
system kaucji na butelki szklane, 
a Norwegowie stworzyli w 1992 
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roku pierwszy zautomatyzowany 
system depozytowy, obsługiwa-
ny przez nową firmę TOMRA 
Systems – producenta automa-
tów kaucyjnych, które do dziś 
stoją w tysiącach europejskich 
sklepów. W 2003 roku Niemcy 
poszli jeszcze dalej: powołali 
Deutsche Pfandsystem GmbH 
(DPG), cyfrowy system obejmu-
jący całą gospodarkę napojową. 
Każda butelka i puszka otrzyma-
ła kod, każda kaucja była zareje-
strowana i rozliczana w systemie 
centralnym. W efekcie zwroty 
osiągnęły poziom 97 proc. – naj-
wyższy na świecie.

Powrót do źródeł 
Dziś ten model wraca tam, skąd 
wyszedł. Czechy i Polska, które 
przez dziesięciolecia opierały 
się na pojemnikowej segre-
gacji odpadów, wprowadzają 
własne systemy kaucyjne: no-
woczesne, zautomatyzowane, 
cyfrowe. W Czechach system 
ruszy w 2026 roku, w Polsce – już 
w 2025. Kaucja znów stanie się 
czymś oczywistym: 50 groszy 
w Polsce, cztery korony w Cze-
chach. Butelka, którą w XIX wie-
ku browarnicy z Pilzna uznali 
za zbyt cenną, by ją wyrzucać, 
po 180 latach wraca do obiegu – 
nie jako wspomnienie dawnych 
czasów, lecz jako symbol nowej 
gospodarki, w której nic nie jest 
odpadem, dopóki krąży.

Warto dodać, że w 1900 roku 
w USA zaczęły funkcjonować 
systemy kaucyjne na butelki po 
mleku – dostarczane rano pod 
drzwi domów i odbierane po 
opróżnieniu. Szklana butelka 
stawała się trwałym elementem 
codzienności – w obiegu mo-

gła krążyć nawet przez 20–30 
cykli. Dla producentów był to 
czysty zysk: koszt butelki zwrot-
nej był o wiele niższy niż pro-
dukcja nowej.

U podstaw systemu nie leżała 
troska o środowisko – ekologia 
jeszcze nie istniała jako pojęcie. 
Chodziło o czystą ekonomię i roz-
sądek: butelka to surowiec, który 

można wykorzystać ponownie.
W  pierwszej połowie XX 

wieku system kaucyjny stał 
się powszechnym standardem. 
W miarę jak rozwijał się handel 
detaliczny i sieci dystrybucji, 
butelki i skrzynki transportowe 
krążyły w zamkniętym obiegu 
między producentami, sklepa-
mi i konsumentami.

W  Niemczech, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Skandyna-
wii funkcjonowały lokalne 
modele oparte na depozytach 
pieniężnych. W USA browary 
i mleczarnie wymagały zwro-
tu butelek jako części umowy 
sprzedaży. Pojawiały się też 
pierwsze standaryzowane 
butelki (np. typu „steinie”), 
co ułatwiało logistykę i wielo-
krotne wykorzystanie.

W  tym okresie zaczęto też 
dostrzegać, że zwrotny system 
działa tylko wtedy, gdy wszyscy 
uczestnicy rynku – producenci, 
sklepy i klienci – mają z niego 
korzyści. W wielu krajach wpro-
wadzono nawet przepisy nakazu-
jące odbiór pustych opakowań 
w sklepach.

Polska międzywojenna 
i PRL
W Polsce przedwojennej rów-
nież istniał obieg zwrotnych bu-
telek, głównie w branży piwnej 
i mleczarskiej. Po II wojnie świa-
towej, w realiach gospodarki 
centralnie planowanej, system 
kaucyjny został upowszechnio-
ny i usystematyzowany.

W czasach PRL-u kaucja była 
elementem codzienności. Butel-
ki po oranżadzie, piwie, mleku 
czy wódce miały charaktery-
styczne kształty i oznaczenia 
producenta. W każdym sklepie 
można było oddać puste butelki 
i odzyskać kilka złotych – kwo-
ta niewielka, ale odczuwalna. 
Często dzieci zbierały butelki 
po osiedlach i  sprzedawały 
je w sklepach, kioskach czy 
specjalnych punktach skupu, 
zyskując swoje pierwsze kie-
szonkowe.

System działał, bo był prosty - 
producent wprowadzał butelki 
w obieg i doliczał do ceny kaucję. 
Sklepy odbierały opakowania 
i przekazywały je z powrotem 
do rozlewni. Butelki były myte, 
dezynfekowane i ponownie na-
pełniane.

W latach 70. i 80. nawet opa-
kowania po szklanych słoikach 
po dżemach, konserwach czy 
musztardzie miały wartość. 
Niektóre sklepy prowadziły 
specjalne punkty skupu opa-
kowań szklanych, a plakaty 
edukacyjne zachęcały do „od-
dawania szkła do obiegu”.

Browar, XIX wiek.

Ciągle powtarzamy, że musimy dbać o nasze 
środowisko. Mówimy o zmianach klimatycz-

nych i o tym, że trzeba dbać o surowce. Często 
słyszy się o ekologach przykuwających się do 
drzew, by w ten sposób walczyć o naszą plane-
tę, o środowisko.

Prawda jest jednak taka, że ochrona środo-
wiska to w znacznej mierze ochrona własnych 
surowców. To być albo nie być dla przemysłu, 
który bez surowców nie jest w stanie niczego 
nam zaoferować. 

Kluczowe więc jest znalezienie takich mecha-
nizmów, które połączą wszystkich i wspólnie za-
dbamy o surowce i naszą przyszłość. Dzisiejszy 
przemysł nie jest w stanie funkcjonować bez 
surowców, a te naturalne wyczerpują się bar-
dzo szybko. Nasz statek kosmiczny Ziemia musi 
radzić sobie tym, co ma na pokładzie. Kluczowe 
jest więc zrównoważone zużywanie zasobów 
i zapasów na pokładzie.

W dzisiejszym świecie opartym na pieniądzu 
niezbędne jest wprowadzenie zachęty finanso-
wej, a co za tym idzie sztuczne podbicie warto-
ści istotnych zasobów i dofinansowanie dróg ich 
przepływu. Wiele surowców, takich jak choćby 
złom stalowy, broni się samodzielnie i nie po-
trzeba sztucznego podbijania ich wartości oraz 
dodatkowego finansowania ich przepływów. 
Złomowiska mają się świetnie w każdej spo-
łeczności i gromadzone są tam ogromne ilości 
cennego z punktu widzenia przemysłu surowca. 

Ze względu na duże zapotrzebowanie przemy-
słu cena złomu kształtuje się na wolnym rynku, 
a producenci stali chętnie go kupują.

W przypadku tworzyw sztucznych wygląda 
to zupełnie inaczej. Są one trudno rozpozna-
walne, opakowania są cienkie, a ilość cennego 
surowca jest znikoma. Bardzo szybko stają się 
więc bezwartościowe i nie trafiają do ponowne-
go przetworzenia. Takim sposobem na ich do-
wartościowanie jest wprowadzenie kaucji, by te 
nawet najmniejsze plastikowe butelki i puszki 
opłacało się nam oddać. 

Jednak genialne pomysły i szczytne idee często 
rozbijają się na skałach biurokracji i idą na dno 
z powodu dziur budżetowych. Za system kaucyjny 
zapłacimy wszyscy, bo przedsiębiorcy wprowa-
dzający napoje w opakowaniach podlegających 
kaucji sięgną po finansowanie do naszych kie-
szeni. Powołani przez nich operatorzy systemów 
kaucyjnych będą musieli finansować centra i sys-
temy logistyczne, by zebrane opakowania trafiły 
do przetwarzających je podmiotów – recyklerów. 
Miejmy jednak nadzieję, że nowe regulacje nie 
spowodują tego, że operatorzy zasypią recykle-
rów górami nikomu nieprzydatnych surowców… 
Albo recyklerzy zamkną zakłady z powodu zbyt 
wysokich cen prądu i nasz cały wysiłek pójdzie 
w gwizdek. 

Z pewnością dla firm czerpiących zyski z su-
rowców wtórnych będzie to spory cios. W po-
jemnikach na śmieci trudno będzie znaleźć 

opakowania z tworzyw sztucznych podlegające 
pod system kaucyjny, w większości te wyko-
nane z tworzywa PET. Cóż pozostaje nam przy-
zwyczaić sięndo nowego systemu i zaprzestać 
zgniatania opakowań podlegających kaucji, bo 
w takim przypadku automat ich nie przyjmie. 
Podobnie jak opakowania, które nie zostało 
opróżnione. q

Jak dowartościować tworzywa sztuczne

Wojciech Kamiński 
ekspert rynku surowców wtórnych, szef EcoKam
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Lata 70.–90. - triumf 
plastiku
Wraz z wynalezieniem i upo-
wszechnieniem plastiku (szcze-
gólnie PET) w latach 70. XX 
wieku, system kaucyjny zaczął 
tracić na znaczeniu. Producenci 
zauważyli, że plastikowe butelki 
są: tańsze w produkcji, lżejsze 
i łatwiejsze w transporcie i co 
najważniejsze – nie wymagają 
zwrotu ani logistyki obiegu.

W latach 80. i 90. rozpoczęła 
się globalna rewolucja opako-
wań jednorazowych. Dla kon-
sumentów była to wygoda, dla 
handlu – prostota, ale dla śro-

dowiska – katastrofa. Odpady 
zaczęły rosnąć lawinowo.

W Polsce po transformacji 
ustrojowej system kaucji de 
facto się rozpadł. Zniknęła 
centralna regulacja i jedno-
lite opakowania. W sklepach 
przestano przyjmować butelki, 
których nie dało się powiązać 
z konkretnym producentem. 
Rozdrobniony rynek hurtowy 
i napływ nowych marek z Za-
chodu oparły się na modelu 
jednorazowości. W  efekcie 
butelka przestała być przed-
miotem użytkowym, a stała 
się odpadem.

Skala biznesu 
Kaucja w wysokości 0,50 zł za 
każde opakowanie oznacza, 
że w systemie będzie krążyć 
nawet 6 miliardów złotych 
rocznie. To środki, które kon-
sumenci w pewnym sensie po-
życzają systemowi, odzyskując 
je przy zwrocie opakowań. Ten 
mechanizm wymaga precy-
zyjnego nadzoru finansowego 
– każda butelka ma swój kod 
EAN, który pozwala rozliczyć: 
pobranie kaucji, zwrot kaucji 
i ostateczny los opakowania 
(recykling, ponowne użycie, 
zniszczenie).

Według założeń Ministerstwa, 
co najmniej 85–90 proc. kaucji 
będzie zwracane konsumentom, 
a 10–15 proc. pozostanie w sys-
temie jako tzw. nieodebrana ka-
ucja. Te środki (ok. 500–600 mln 
zł rocznie) mają zasilać fundusz 
rozwoju systemu – finansować 
logistykę, edukację i inwestycje 
w recykling.

Ryzyka systemu 
kaucyjnego
System kaucyjny w Polsce będzie 
miał charakter branżowo-pry-
watny z nadzorem publicznym. 
Minister Klimatu nadaje zgodę 
na działalność operatora, ale to 
branża napojowa – zrzeszona 
w stowarzyszeniach, takich jak 
Związek Pracodawców Przemy-
słu Piwowarskiego, Polska Fe-
deracja Producentów Żywności, 
Związek Pracodawców EKO-PAK, 
czy KUPS (Klub Producentów 
Napojów) – tworzy realne zaple-
cze operacyjne.

Organizacje odzysku, które 
przez 20 lat działały w ramach 
ROP (Rozszerzonej Odpowie-
dzialności Producenta), teraz 
przejmują rolę ekspertów i za-
plecza kontrolnego. To one mają 
zapewnić zgodność danych, ra-
portowanie do BDO i GIOŚ oraz 
kontrolę jakości recyklingu. Bez 
ich doświadczenia żaden opera-
tor nie zbuduje wiarygodnego 
systemu rozliczeń.

Z punktu widzenia ekologii 
i gospodarki kluczowy jest los 
zebranych surowców, zwłaszcza 
plastiku PET. Według szacun-
ków branży, w Polsce produkuje 
się rocznie ponad 200 tys. ton 

Okres Kraj/Region Wydarzenie Znaczenie

1869 Czechy, Pilzno Browar Miejski Księgi z zapisem „Pfandflaschen” –  
butelki kaucjowane

1874 Czechy, 
Velké Popovice Browar Kozel Kaucja za opakowania i drewniane 

skrzynki

ok. 1880 r. Niemcy Browary wprowadzają 
kaucję za butelki

Początek nowoczesnego systemu 
kaucyjnego

ok. 1900 r. USA Mleczarnie stosują kaucję 
za  butelki mleka

Pierwszy masowy, zorganizowany 
system depozytowy

1920–1930 Europa Zach. Standaryzacja butelek Logistyczna rewolucja, ułatwienie 
obiegu zwrotnego

1950–1970 Europa/USA Złoty wiek butelek 
zwrotnych Kaucja jako codzienny standard

1970–1990 Globalnie Upowszechnienie plastiku 
PET

Kryzys i upadek systemu kaucyj-
nego

1990–2003 Skandynawia  
i Niemcy

Powrót kaucji 
w nowoczesnej formie

Początek ery ekologicznego 
systemu depozytowego

od 2003 r. Niemcy, potem Litwa, 
Norwegia, Finlandia

Rozwój systemów 
zautomatyzowanych Wzór dla całej Europy, w tym Polski

Kto i kiedy naprawdę był pionierem

Obszar Ryzyko Potencjalne skutki

Rynek rPET Niska cena granulatu 
(3–3,5 tys. zł/t vs. koszt 5 tys. zł/t)

Deficyt finansowy systemu,  
presja na producentów

Małe sklepy Brak miejsca i sprzętu do zbiórki Nierówny dostęp konsumentów, 
zatory logistyczne

Podwójne 
raportowanie

Kolizja z systemem komunalnym Nieścisłości w danych,  
sankcje z UE

Edukacja 
konsumentów

Niska świadomość w 1. roku Słabsze wyniki zbiórki  
(poniżej 70 proc.)

Inflacja kosztów 
logistyki

Wzrost cen paliwa i transportu Zmniejszenie opłacalności 
systemu

Największe ryzyka i niewiadome

Obszar Wskaźnik Cel 2026 Cel 2029

Poziom zwrotu PET proc. zebranych butelek PET ≥85 proc. ≥90 proc.

Poziom zwrotu puszek proc. ≥90 proc. ≥95 proc.

Poziom zwrotu szkła proc. ≥80 proc. ≥90 proc.

Udział rPET w butelkach proc. wagowo ≥25 proc. ≥50 proc.

Czystość strumienia proc. poprawnych kodów/opakowań ≥95 proc. ≥98 proc.

Czas rozliczeń sklep–operator dni ≤7 ≤5

Niezawodność automatów dostępność ≥98 proc. ≥99 proc.

Ślad węglowy logistyczny kg CO₂/kg opakowania -10 proc. vs 2024 -30 proc.

Kluczowe wskaźniki efektywności (KPI systemu)

Wdrażanie systemu kaucyjnego w Europie

Islandia
2020

Norwegia
1999

Finlandia
1984

Estonia
2025

Irlandia
2024

Niemcy

Włochy
2024 Chorwacja

2006

Słowenia
2022

Słowacja
2026

Rumunia 
2024

Polska
2025

Francja
Austria

Turcja  Portugalia

butelek PET, z czego dotych-
czas odzyskiwano ok. 30–35 
proc. System kaucyjny ma ten 
wskaźnik podnieść do 90 proc., 
czyli ponad 180 tys. ton czystego 
PET rocznie.

Problem polega na tym, że 
globalny rynek granulatu rPET 
(recyklat PET) znajduje się obec-
nie w kryzysie. W 2024 roku 
jego cena spadła do poziomu 
3–3,5 tys. zł za tonę, podczas 
gdy koszt zbiórki i przetworzenia 
przekracza 5 tys. Dla recyklerów 
oznacza to ujemną marżę, a dla 
operatorów – ryzyko finansowe: 
system kaucyjny generuje czysty 
surowiec, ale nie ma kto i za co 
go przerabiać.

To efekt nadpodaży rPET 
w Europie i taniego, świeżego 
plastiku z Azji. Jeśli sytuacja 
się utrzyma, system może być 
ekologicznie skuteczny, ale eko-
nomicznie deficytowy – jego fi-
nansowanie będzie musiało być 
utrzymywane z opłat producen-
tów, a nie z wartości recyklatu.

Wpływ na handel 
i konsumentów
Dla konsumenta kaucja to pro-
sta sprawa: dopłata 50 groszy, 
zwrot przy oddaniu butelki. Ale 
dla handlu to ogromna opera-
cja logistyczna.

W Polsce działa ponad 100 tys. 
małych sklepów osiedlowych, 
ok. 10 tys. supermarketów i dys-
kontów oraz kilka tysięcy punk-
tów gastronomicznych.

Ustawa wymaga, by punkty 
sprzedaży o powierzchni po-
wyżej 200 m2 przyjmowały opa-
kowania obowiązkowo. Sklepy 
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mniejsze mogą to robić dobro-
wolnie, ale branża prognozuje, 
że przystąpi do systemu około 
60 proc. z nich, zwłaszcza jeśli 
konsumenci zaczną oczekiwać 
możliwości oddania butelek 
w każdym miejscu. 

Dla sieci handlowych to rów-
nież biznes: sklepy będą pobierać 
opłatę serwisową od operatora 
systemu – szacowaną na 5–8 
groszy za każde przyjęte opako-
wanie. W największych sklepach 
(Lidl, Biedronka, Kaufland, Żab-
ka) pojawią się setki nowych au-
tomatów kaucyjnych, głównie od 
producentów TOMRA, Envipco 
i Sielaff. Cały rynek automatów 
RVM w Polsce w 2025 roku może 
być wart ponad 1 miliard złotych.

Rola państwa i kontrola 
systemu
Ministerstwo Klimatu i Środo-
wiska pełni funkcję nadzorczą, 
ale nie operacyjną. Kontrola 
obejmie: certyfikację opera-
torów, nadzór nad raporto-
waniem danych (GIOŚ, BDO) 
i monitorowanie osiąganych 
poziomów zbiórki.

Polska, jako państwo człon-
kowskie UE, musi osiągnąć: 
77 proc. zbiórki butelek PET 
do końca 2025 roku, 90 proc. 
do 2029 roku i 25 proc. udziału 
rPET w każdej nowej butelce 
(dyrektywa SUP). Jeżeli to się 
nie powiedzie, grożą kary fi-
nansowe z Brukseli – szaco-
wane nawet na kilkadziesiąt 
milionów euro rocznie. Dlatego 
system kaucyjny jest nie tylko 
ekologicznym projektem, ale 
też instrumentem ochrony 
przed sankcjami unijnymi.

Korzyści 
makroekonomiczne 
i społeczne

Choć koszty startowe są wy-
sokie, system kaucyjny może 
przynieść realne korzyści: ogra-
niczenie zaśmiecania środo-
wiska o 70–80 proc., redukcję 
emisji CO2 o ok. 300 tys. ton 
rocznie, powstanie 5–7 tys. 
nowych miejsc pracy w logi-
styce, recyklingu i serwisie au-
tomatów, oszczędność energii 
(recykling PET wymaga o 60 
proc. mniej energii niż produk-
cja pierwotna).

Długofalowo system kaucyjny 
stanie się również elementem 
zielonej transformacji przemy-
słu opakowaniowego – wymusi 
na producentach projektowanie 

butelek zgodnych z zasadami re-
cyklingu, a na konsumentach 
– zmianę nawyków.

Trzy scenariusze działania 
systemu
System kaucyjny to początek 
wielkiej zmiany strukturalnej 
w sposobie, w jaki Polska traktu-
je opakowania, odpady i surow-
ce. To, jak ta zmiana przebiegnie, 
zależy od kilku czynników: od 
współpracy branży napojowej 
i handlu, od cen recyklatów, od 
tempa automatyzacji, ale też od 
postaw konsumentów. W ciągu 
pierwszych pięciu lat działania 
systemu można przewidzieć 
trzy realistyczne scenariusze 
– optymistyczny, realistyczny 
i kryzysowy.

SCENARIUSZ 
OPTYMISTYCZNY 
Założenia: Pełna współpraca branży, 
sieci handlowych i organizacji od-
zysku. Skuteczna edukacja społecz-
na i szeroka sieć punktów zwrotu 
(również w małych sklepach). Sta-
bilizacja cen rPET (ok. 4500–5000 
zł/t) i rozwój krajowych instala-
cji recyklingowych.
Przebieg: Już po dwóch latach po-
ziom zwrotu przekracza 85 proc., a w 
2028 roku osiąga 93–95 proc.. Więk-
szość butelek PET wraca do polskie-
go obiegu – część przetwarzana jest 
w zakładach Plast-Al, PRT Radom-
sko, czy Greiner Packaging, a część 
w nowych liniach tworzonych przez 
branżę napojową (np. Coca-Cola, 
PepsiCo, Żywiec Zdrój).
Powstaje krajowa sieć obiegu za-
mkniętego „butelka-w-butelkę”, 
która ogranicza import plastiku 
pierwotnego nawet o 40 proc.
Operatorzy łączą dane w zinte-
growanym systemie raportowym, 
a Polska osiąga unijne cele recy-
klingowe z zapasem. Koszt funk-
cjonowania systemu stabilizuje 
się na poziomie 0,05–0,06 zł na 
opakowanie, co czyni go ekono-
micznie zrównoważonym.
Efekty: Polska zostaje wskazana 
przez Komisję Europejską jako 
modelowy przykład wdrożenia. 
W 2029 roku system rozszerza 
się o opakowania po produktach 
mlecznych i chemii gospodarczej. 
Poziom zaśmiecenia przestrzeni 
publicznej spada o 80 proc. Polska 
eksportuje know-how w regionie 
(np. do Ukrainy i Rumunii).

SCENARIUSZ REALISTYCZNY 
Założenia: system startuje z opóź-
nieniem organizacyjnym i logistycz-
nym. Początkowo działa 60–70 proc. 
punktów zbiórki. Ceny rPET wahają się 
między 3000 a 4000 zł/t, co powoduje 
presję na koszty. 
Przebieg: pierwszy rok (2025) przy-
nosi poziom zbiórki ok. 65–70 proc., 
głównie dzięki sieciom handlowym 
i dużym miastom. W małych miej-
scowościach system rozwija się 

wolniej – problemem jest brak 
miejsca i koszt automatów kaucyj-
nych. Niektóre sklepy przyjmują 
opakowania ręcznie, inne – tylko 
z własnych paragonów. W 2026–2027 
roku system się stabilizuje, poziom 
zbiórki rośnie do 85–87 proc., ale 
koszty utrzymania pozostają wy-
sokie. Operatorzy kompensują je 
z nieodebranych kaucji (10–15 proc.) 
i z opłat produktowych od wprowa-
dzających napoje. Recyklerzy zma-
gają się z niskimi cenami surowców, 
ale krajowy popyt utrzymuje system 
przy życiu.

SCENARIUSZ KRYZYSOWY 
Założenia: Niestabilność rynku 
rPET (spadek cen do 2500 zł/t). 
Brak wystarczającej liczby punktów 
zbiórki w małych miejscowościach. 
Problemy z integracją systemów IT 
operatorów. Niedostateczna edu-
kacja konsumentów.

Przebieg: W 2025 roku start przebiega 
chaotycznie: część sklepów nie ma 
gotowych urządzeń, a konsumenci 
gubią się w zasadach. Brak kompa-
tybilności systemów powoduje zatory 
w rozliczeniach – część kaucji wraca 
z opóźnieniem. Zbiórka osiąga zaled-
wie 55–60 proc., a duża część butelek 
trafia nadal do pojemników komu-
nalnych.
W 2026 roku pojawiają się pierwsze 
audyty GIOŚ i sankcje za zaniżone 
raporty. Nieodebrana kaucja nie wy-
starcza, by pokryć koszty logistyki, 
więc operatorzy podnoszą opłaty 
dla producentów. Część mniejszych 
wytwórców napojów rezygnuje 
z działalności, a konsumenci – z po-
wodu frustracji – przestają syste-
matycznie zwracać opakowania.

Wnioski i prognoza
Polska stoi dziś przed rzadką 
szansą: może stać się liderem 

R E K L A M A

gospodarki obiegu zamkniętego 
w Europie Środkowej albo – jeśli 
zabraknie koordynacji – powtó-
rzyć błędy innych krajów, które 
zbyt późno wdrożyły spójny mo-
del. System kaucyjny to nie tylko 
technologia i logistyka. To umo-
wa społeczna, oparta na zaufa-
niu i współodpowiedzialności.

Jeśli uda się zbudować syner-
gię między państwem, biznesem 
i obywatelami, Polska w 2030 
roku będzie krajem, w którym 
butelka po napoju nie jest od-
padem, lecz walutą w obiegu za-
mkniętym – cennym zasobem, 
który zawsze wraca do obiegu. 
Jeśli nie – pozostanie po nas tylko 
góra taniego plastiku, którego 
nikt nie będzie chciał. n

Piotr Cegłowski
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Norbert Jastrzębski, właściciel, i Robert Pęszyński, prezes firmy 
GRSS ONE, opowiadają o wynalazku, który może zrewolucjonizować 
utylizację paneli fotowoltaicznych

Technologiczna rewolucja w recyklingu paneli pv

Transformers
w kontenerze

Zacznijmy od początku, jak na-
rodził się pomysł na GRSS ONE?
Norbert Jastrzębski: Wszystko 
zaczęło się... od psa. Szukałem 
wtedy odpowiedzialnej oso-
by, która przejmie opiekę nad 
moim ukochanym czworono-
giem. W ten sposób poznałem 
Roberta. Spotkanie przerodziło 
się w rozmowę o biznesie, wspól-
ne wartości i energię – najpierw 
między nami, a potem tę odna-
wialną. I tak, ponad 15 lat temu, 
zaczęła się nasza znajomość, 
a później przyjaźń.
Robert Pęszyński: Szybko oka-
zało się, że nadajemy na tych 
samych falach. Obaj mieliśmy 
doświadczenie w różnych pro-
jektach, ale z czasem coraz moc-
niej interesowaliśmy się tech-
nologiami przyszłości i energią 
odnawialną. 

Czyli to był wspólny pomysł?
RP: Tak, to był nasz wspólny 
pomysł. Norbert od lat praco-
wał w branży odnawialnych 
źródeł energii, specjalizując 

się w projektowaniu instalacji 
fotowoltaicznych, dzięki czemu 
doskonale znał ten rynek. Ja 
z kolei przez wiele lat kierowa-
łem agencją mediową, wpro-
wadzając innowacyjne usługi 
i poszerzając zakres działalno-
ści, a także skutecznie pozy-
skując kluczowych klientów. 
Spotkaliśmy się w czasie, kiedy 
rynek OZE dynamicznie rósł, 
ale nikt nie zastanawiał się, co 
stanie się z panelami po 10-25 
latach, kiedy zaczną kończyć 
swój cykl życia.
NJ: Tak, widzieliśmy, jak sytu-
acja wygląda w Niemczech czy 
Hiszpanii, gdzie proces repo-
wering już ruszył. Natomiast 
u nas w Polsce, panowała eu-
foria związana z instalowaniem 
nowych paneli, ale nie myślano 
o tym, co będzie później. Wie-
dzieliśmy, że problemem nie 
będzie sam montaż, ale utyli-
zacja. Postanowiliśmy stworzyć 
rozwiązanie, które odpowiada-
łoby na tę potrzebę. Zauważyli-
śmy, że skoro instalujemy setki 

Kuchnia › Uwielbiam kuchnię włoską – prosta, 
świeża i smaczna. Pizza z pieca i espresso – i jestem 
w domu.

Wakacje › Marzę o ciszy i spokoju. Planuję wyjazd 
w góry, lato Tatry, zima Alpy. Ważne, żeby w końcu 
naładować baterie przed kolejnymi zadaniami.

Hobby › Staram się regularnie ćwiczyć, najczęściej 
na siłowni albo jeżdżąc na rowerze. Kiedy mam więcej 
wolnego, uwielbiam wyskoczyć w góry, bo nic tak mnie 
nie relaksuje, jak wędrówki po szlakach z plecakiem. 
Od czasu do czasu sięgam też po książki, zwłaszcza 
te o tematyce związanej z elektroniką i nowinkami 
technologicznymi – bardzo mnie to interesuje. Czasem 
też przeglądam czasopisma branżowe, żeby być na 
bieżąco z najnowszymi trendami i rozwiązaniami 
ze świata technologii.

Ulubione gadżety › Lubię klasyczne zegarki, 
na przykład te od polskiego zegarmistrza Antoniego 
Patka, mają w sobie coś wyjątkowego. Poza tym, mam 
słabość do jachtów motorowych, szczególnie do marki 
Galeon. Ogólnie jestem fanem wszystkiego, co polskie  
i co łączy tradycję z nowoczesnością.

Norbert Jastrzębski
Co

 lu
bi

…

GRSS ONE. to nie sci-fi, to technologia, która realnie rozwiązuje problem recyklingu paneli fotowoltaicznych.



Grudzień  2025 11EKO EDUKATOR

tysięcy modułów, to w końcu 
ktoś będzie musiał się zająć ich 
recyklingiem. I uznaliśmy, że 
najlepiej, jeśli to będzie firma 
z odpowiednią wiedzą techno-
logiczną. Tak powstał pomysł 
na GRSS ONE.

Ile trwały prace nad techno-
logią?
NJ: Pierwsze testy zaczęliśmy 
w 2019 roku. Maszyna przeszła 
długą drogę, od szkiców, przez 
próby, aż po kolejne prototypy. 
Ale efekt końcowy przerósł na-
sze oczekiwania.

Robert Pęszyński: 

Kuchnia › Przy takim tempie pracy trudno o dłuższe przerwy, ale staramy 
się chociaż na chwilę odetchnąć, nawet jeśli to tylko szybki lunch. A jak do tego 
trafi się moja ulubiona kuchnia – śródziemnomorska albo meksykańska – fajitas 
i guacamole? No to już w ogóle nie odmówię! Te krótkie przerwy to również 
świetna okazja, żeby na chwilę pogadać o różnych tematach.

Wakacje ›Planuję pojechać na Mazury po spokój i ciszę, by być z dala od 
wszystkiego. To idealne miejsce, żeby się zresetować.

Hobby › Sporty walki i sporty siłowe to moja pasja. Chociaż kontuzja 
wykluczyła mnie z czynnego uprawiania sportu, nie rezygnuję z aktywności, 
zawsze staram się znaleźć czas na ruch. Poza tym, muzyka to coś, czym żyję 
na co dzień. Byłem DJ-em, więc wciąż zbieram nowe kawałki. Kocham łączyć 
elektronikę z klasykami rocka, takimi jak Metallica czy Manowar. To dla mnie 
idealny sposób na odpoczynek i oderwanie się od codziennego zgiełku.

Ulubione gadżety ›Jestem fanem nowych technologii. Motoryzacja 
i elektronika, to dwie rzeczy, które naprawdę mnie interesują. Choć jestem 
wierny marce Porsche, to z ciekawością śledzę motoryzacyjne innowacje, 
zwłaszcza te, które pojawiają się na rynku w Chinach. Uwielbiam także testować 
nowinki w dziedzinie technologii domowych, szczególnie systemy smart 
home i autonomiczne rozwiązania, które ułatwiają życie. Zegarek Garmin to 
mój niezawodny gadżet, z którym nie rozstaję się ani w pracy, ani podczas 
moich wyjazdów.

RP: To dziś kompletne, opatento-
wane urządzenie. Panel wjeżdża 
do maszyny, a po kilkudziesięciu 
sekundach wychodzą z niego po-
segregowane surowce. Wszystko 
mieści się w kontenerze, który 
można zaparkować praktycz-
nie wszędzie.

Brzmi jak coś z filmów sci-fi.
NJ: Tak mówią. Kiedy pierwszy 
raz zobaczyliśmy ją w pełnym 
działaniu, pomyśleliśmy, że wy-
gląda trochę jak transformers. 
Ale to nie sci-fi, to technologia, 
która realnie rozwiązuje pro-
blem recyklingu paneli foto-
woltaicznych.

Co jest dziś główną przyczyną 
wymiany paneli?
RP: Oprócz uszkodzeń mecha-
nicznych, to przede wszystkim 
repowering, czyli wymiana star-
szych, mniej wydajnych paneli 
na nowe, bardziej efektywne. 
Często po 10-12 latach całe 
farmy PV przechodzą moder-
nizację.

Czyli Europę zaleją tysiące zu-
żytych paneli?
RP: Tak, to już się dzieje. Do 2027 
roku fala zużycia przyspieszy, 
a do 2050 roku szacuje się, że na 
świecie będzie ponad 200 milio-
nów ton odpadów PV. Problem 
jest poważny.

I wtedy wchodzi wasza maszyna 
GRSS ONE…

NJ: Unia Europejska jasno mówi: 
panele trzeba przetwarzać zgod-
nie z dyrektywą WEEE. Nasza 
technologia pozwala to robić 
lokalnie, szybko i bez potrzeby 
budowy fabryki za dziesiątki 
milionów złotych.

Na czym polega unikalność 
waszego pomysłu?
RP: Nasza maszyna to prawdzi-
wa innowacja. Potrafi napraw-
dę szybko przetworzyć panel 
fotowoltaiczny na trzy frakcje: 
szkło, aluminium oraz proszki 
technologiczne. Działa w pełni 
automatycznie bez potrzeby do-
datkowej infrastruktury.
NJ: To jedyna mobilna maszy-
na tego typu na świecie. Dzięki 
swojej unikalnej konstrukcji 
możemy dotrzeć bezpośrednio 
do miejsc, gdzie jest potrzebna 
i skutecznie przetwarzać odpady 
na miejscu.

Do czego można używać mate-
riałów z recyklingu?
NJ: Mają bardzo szerokie za-
stosowanie. Aluminium, szkło, 
krzem, PVC, wszystko może 
trafić do przemysłu budowla-
nego, elektrycznego, a nawet 
z powrotem do produkcji paneli. 
Możliwości jest mnóstwo.

Kto będzie waszym głównym 
klientem?
RP: Serwisanci farm PV, punkty 
odbioru elektrośmieci, opera-
torzy instalacji OZE. Na dwie 

zmiany nasza maszyna może 
przerobić 1000 paneli dziennie!

Czy myślicie o budowie fabryki 
utylizazcji paneli fotowolta-
icznych?
RP: Nie, mobilność to nasza 
przewaga. Maszyna może działać 
wszędzie, nie trzeba inwestować 
dziesiątek milionów w zakład. 
Wystarczy kupić nasz sprzęt 
i zacząć działać.

Czy myślicie o rozwoju innych 
technologii?
NJ:  Tak, pracujemy nad recyklin-
giem baterii litowo-jonowych 
z aut elektrycznych. To będzie 
kolejna fala odpadów, lepiej przy-
gotować się wcześniej.

Na koniec, co sprawia, że ten 
projekt nadal was tak kręci?
NJ: Bo robimy coś, co naprawdę 
ma sens. Zmieniamy sposób my-
ślenia o przetwarzaniu odpadów.

RP: A poza tym, jesteśmy w tym 
razem. To już nie tylko praca, 
ale kawał życia. I chyba właśnie 
to jest nasz największy sukces.

Podsumowując – GRSS ONE to 
więcej niż technologia…
NJ: To odpowiedź na problem, 
który dopiero zaczyna być wi-
doczny.
RP: I dowód, że innowacja może 
zaczynać się od zwykłej rozmo-
wy… albo psa. nnnnnnn

rozmawiał Jarek Dotka

Co lubi…

Inflacja pomaga
środowisku?

Inflacja i związany z nią 
wzrost kosztów utrzymania 
dotyka nie tylko Polaków. 

Podobne problemy, choć na 
mniejszą skalę, mają miesz-
kańcy Wielkiej Brytanii, którzy 
wzięli udział w badaniu Global 
Consumer Barometer Study, 
przeprowadzonym przez in-
stytut Toluna. 

Najbardziej oczywiste aspekty 
narastającego kryzysu odzwier-
ciedlają rosnące ceny artykułów 
spożywczych, energii i benzyny, 
co ma wpływ na plany życiowe 75 
proc. Brytyjczyków, spośród 1011 
osób, które wypełniły ankiety. 
Połowa z nich uważa, że w cią-
gu najbliższych trzech miesięcy 
znajdzie się w gorszej sytuacji 
finansowej, więc planują ogra-
niczyć wydatki. 

Badanie zostało przeprowa-
dzone przed ogłoszeniem przez 
Bank Anglii informacji o pod-
niesieniu stóp procentowych do 
1 proc., najwyższego poziomu od 
13 lat. Badanie ujawniło, że dla 93 
proc. respondentów najpoważ-
niejszy problem stanowią wyższe 
ceny artykułów spożywczych.

Ponad dwie trzecie odnoto-
wało inne dolegliwości, jak np. 
wzrost cen ubrań, elektroniki, 
jedzenia w restauracjach i na 
wynos, ale też subskrypcji telewi-
zyjnych i muzycznych. W związ-
ku z tym 38 proc. z nich planuje 
korzystać nie ze sklepów lokal-
nych, ale supermarketów, w do-
datku wybierając te najtańsze. 26 
proc. zamierza zrezygnować ze 
znanych marek. 

Co ciekawe - inflacja w para-
doksalny sposób może pomóc 
środowisku, ponieważ 57 proc. 
respondentów planuje wyłączać 
światło w domu, gdy tylko jest 
to możliwe. 47 proc. chce ob-
niżyć docelową temperaturę 
ogrzewania. Jedna trzecia skróci 
czas pobytu pod prysznicem, 
a 30 proc. myśli o wymianie 
pralek na ekologiczne. 

Lucia Juliano, szefowa działu 
badań Toluna w Wielkiej Bry-
tanii i Holandii skomentowała 
to w następujący sposób: „Lu-
dzie są skłonni są zmienić styl 
życia, aby utrzymać koszty na 
jak najniższym poziomie. Mar-
ki powinny to zrozumieć, żeby 
być przygotowane na taką wła-
śnie reakcję.”

Źródło: Toluna, Guardian 
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Błękitne serce planety
Oceany od zawsze były 

dla człowieka symbolem 
nieskończoności. Gdy stoimy 

na brzegu i patrzymy w linię 
horyzontu, czujemy coś więcej 

niż tylko zachwyt – czujemy 
pokorę wobec ogromu, 

który rozciąga się poza pole 
naszego widzenia.  

Ten błękitny bezkres niesie 
w sobie tajemnicę głębin, rytm 

fal i historię planety zapisaną 
w prądach morskich. A jednak 

ten potężny żywioł, który 
przez miliony lat kształtował 

klimat Ziemi i umożliwiał 
powstanie życia, dziś sam 

potrzebuje ratunku.

dawało się, że morze „wszystko 
przyjmie”: plastikowe odpady, 
ścieki przemysłowe, chemika-
lia, wycieki paliw. Wydawało 
się też, że ryby będą łowione 
wiecznie, rafy koralowe prze-
trwają każdą burzę, a morskie 
ekosystemy są zbyt potężne, 
by mogły zostać zniszczone 
przez działalność człowieka. 
Dziś wiemy, jak bardzo była 
to błędna iluzja.

Współczesne 
badania pokazują, 
że oceany znalazły 
się w krytycznym 
momencie. Co roku 
do wód trafia ponad 
osiem milionów ton 
plastiku. To tak, jakby 
co minutę do morza 
wysypywano zawartość 
jednej ciężarówki 
pełnej śmieci. 

Plastik nie znika – rozpada 
się jedynie na coraz mniejsze 
cząstki, tzw. mikroplastik, 

który trafia do łańcucha po-
karmowego ryb, ptaków mor-
skich i ostatecznie… ludzi. 
Badania wykazują obecność 
plastikowych drobin w wo-
dzie pitnej, w soli kuchennej, 
a nawet w ludzkiej krwi. Ocean 
przestaje być barierą ochron-
ną – staje się przekaźnikiem 
zanieczyszczeń w globalnym 
obiegu życia.

Rafy koralowe
Jeszcze bardziej dramatyczny 
jest los raf koralowych, często 
nazywanych „lasami deszczo-
wymi oceanów”. Choć zajmują 
mniej niż jeden procent dna 
morskiego, są domem dla po-
nad jednej czwartej wszyst-
kich gatunków morskich. 
Rafy chronią wybrzeża przed 
erozją, są ostoją bioróżnorod-
ności i podstawą utrzymania 
milionów ludzi żyjących z po-
łowów oraz turystyki. Tym-
czasem wskutek podnoszenia 
się temperatury oceanów oraz 
zakwaszenia wód ponad po-
łowa światowych raf została

Oceany pokrywają ponad 
70 procent powierzchni 
naszej planety i produ-

kują około połowy tlenu, któ-
rym oddychamy. Każdy drugi 
oddech, który bierzemy, jest 
więc darem morza – fitoplank-
tonu, mikroskopijnych organi-
zmów unoszących się przy po-
wierzchni wód. Bez nich życie 
na Ziemi wyglądałoby zupełnie 
inaczej. To właśnie plankton, 
obok lasów, jest jednym z naj-
większych „zielonych płuc” 
świata. Jednocześnie oceany 
pochłaniają ogromne ilości 
dwutlenku węgla, łagodząc 
skutki zmian klimatycznych. 
Są naturalnym termostatem 
planety – magazynują ciepło 
i rozprowadzają je za pomocą 
prądów morskich, stabilizując 
pogodę na całym globie.

Wielki śmietnik
A mimo tej fundamentalnej 
roli, przez dziesięciolecia 
traktowaliśmy oceany jak bez-
denny kosz na śmieci i niewy-
czerpalne źródło zasobów. Wy-
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poważnie uszkodzona. Bielenie 
koralowców – proces, w którym 
organizmy tracą symbiotycz-
ne glony i umierają – stało się 
jednym z najbardziej rozpozna-
walnych symboli kryzysu klima-
tycznego.

Każda utracona rafa to nie 
tylko zniszczenie pięknego 
podwodnego krajobrazu – to 
rozpad całych sieci życia. Ryby 
tracą miejsca tarła, drapież-
niki źródła pożywienia, a lu-
dzie środki do życia. W wielu 
nadmorskich regionach świata 
zanik raf oznacza wzrost ubó-
stwa, migracje oraz lokalne 
konflikty o kurczące się zasoby.

Ale kryzys oceanów to nie tyl-
ko problem ekologów czy na-
ukowców. To problem każdego 
z nas. Bez zdrowych oceanów 
nie będzie stabilnego klima-
tu, nie będzie bezpieczeństwa 
żywnościowego, nie będzie 
równowagi ekologicznej. To, 
co dzieje się daleko od naszych 
plaż i portów, oddziałuje na całą 
planetę – na pogodę, ceny żyw-
ności, dostęp do wody pitnej 
i jakość powietrza.

Tożsamość kulturowa 
i rytuały
Warto też pamiętać, że oceany 
są czymś więcej niż tylko „na-
rządem planety”. Dla milionów 
ludzi są źródłem tożsamości 
kulturowej i duchowej. Ludzie 
wybrzeży od wieków budowa-
li swoje mity, religie i obyczaje 
w związku z morzem. Pieśni ry-

baków, legendy żeglarzy, rytuały 
związane z połowami – wszystko 
to tworzyło pomost między czło-
wiekiem a wodnym żywiołem. 
Gdy niszczymy oceany, niszczy-
my także dziedzictwo kulturowe 
całych społeczności.

Ocean daje nam piękno, spokój 
i inspirację. Wystarczy spojrzeć 
na obrazy zachodów słońca nad 
morzem, muzykę inspirowaną 
szumem fal czy literaturę pełną 
morskich metafor. A jednak za 
tym romantycznym obrazem 
kryje się rzeczywistość plasti-
kowych wysp, obumierających 
raf i cichnących morskich eko-
systemów.

Pytanie brzmi: czy jesteśmy 
gotowi pogodzić się z utratą 
tego świata? Czy chcemy być 
pokoleniem, które zapisze się 
w historii jako to, które pozwoliło 
oceanom umrzeć?

Ratowanie mórz nie jest luksu-
sem ani kaprysem ekologicznych 
idealistów. Jest koniecznością cy-
wilizacyjną — obowiązkiem wo-
bec przyszłych pokoleń i wobec 
samych siebie. Jeśli chcemy dalej 
oddychać czystym powietrzem, 
cieszyć się stabilnym klimatem 
i doświadczać piękna planety 

w jej pierwotnej różnorodno-
ści, musimy stanąć w obronie 
błękitnego serca Ziemi.

Cichy dramat 
pod powierzchnią
Pod powierzchnią spokojnie fa-
lującej wody rozgrywa się dziś 
dramat, którego większość lu-
dzi nigdy nie zobaczy na własne 
oczy. Ocean rzadko krzyczy – on 
umiera w ciszy. W warstwach 
głębinowych giną organizmy du-
szące się mikroplastikiem, rafy 
koralowe bieleją jak popalone 
lasy, a wielkie wędrowne ssaki 
zmieniają swoje trasy uciecz-
kowe, szukając wciąż nowych, 
coraz bardziej ograniczonych 
stref bezpieczeństwa.

Jednym z największych 
zagrożeń dla życia 
w oceanie są 
przemysłowe 
połowy ryb. Potężne 
statki z systemami 
sonarowymi potrafią 
namierzać ławice na 
ogromnych obszarach 
i w ciągu kilku godzin 
wyłowić tysiące ton 
ryb, zanim te zdążą się 
rozmnożyć. 

Stosowane przy tym metody – 
jak trałowanie denne – działają 
niczym buldożer przejeżdżający 
przez podwodne miasta życia. 
Sieci suną po dnie, rozrywając 
rafy koralowe, niszcząc łąki tra-
wy morskiej i zabijając wszystko, 
co znajdzie się na ich drodze: 
młode ryby, skorupiaki, rekiny, 
żółwie.

Sieci widma
W sieciach giną również setki 
tysięcy delfinów i waleni rocznie. 
Niezależnie od tego, czy są celem 
połowów czy przypadkowym 
„przyłowem”, kończą swoje ży-
cie, dusząc się pod wodą, bez 
szans na ratunek. Wiele mar-
twych zwierząt nigdy nie jest 
odnajdywanych — opadają na 
dno oceanów niczym niemi 
świadkowie ludzkiej chciwości.

Szczególną zmorą są tzw. sieci 
widma – porzucone lub zerwane 
sieci rybackie dryfujące latami 
po oceanach. Te plastikowe pu-
łapki nie przestają łowić nawet 
wtedy, gdy nie kontroluje ich 
żaden człowiek. Zaplątują wie-
loryby, foki i żółwie morskie, po-
wodując długą, bolesną śmierć. 
Czasami zwierzę potrafi ciągnąć 

fragment sieci przez setki kilo-
metrów, zanim opadną z sił. 
W wielu przypadkach plastik 
wrasta w skórę, kaleczy mięśnie 
i deformuje ciała zwierząt do 
końca ich życia.

Do tego dochodzą katastrofy 
ekologiczne związane z wydo-
byciem ropy naftowej. Każdy 
większy wyciek pokrywa po-
wierzchnię wody czarną ta-
flą, która blokuje dostęp tlenu 
i światła. Ptaki morskie zlepio-
ne ropą nie potrafią latać ani 
utrzymać się na powierzchni 
wody, giną z wyziębienia. Ryby 
tracą miejsca tarła, a toksyny 
przenikają do całych łańcuchów 
ekologicznych. Nawet po latach 
dawne rejony wycieków pozo-
stają skażone.

Hałas podwodny
Mało kto myśli o tym, że istnie-
je również zanieczyszczenie 
hałasem podwodnym. Świat 
ludzi pęcznieje od dźwięków – 
statki, sonary wojskowe, plat-
formy wiertnicze. Dla ssaków 
morskich, które komunikują się 
głównie za pomocą echoloka-
cji, oznacza to utratę zdolności 
orientacji. Wieloryby nie potrafią 
odnaleźć trasy migracji, samice 
gubią młode, a całe stada wpły-
wają na płycizny, gdzie masowo 
giną. Wzrost hałasu zmienia też 
zachowania ryb, które unikają 
hałaśliwych stref – dawnych ło-
wisk i miejsc tarła.

Niszczenie oceanów doty-
ka nie tylko zwierząt – uderza 

bezpośrednio w człowieka. Na 
świecie ponad trzy miliardy ludzi 
uzależnia swoje przetrwanie od 
zasobów mórz i oceanów. Ma-
lejące populacje ryb oznaczają 
drożejące jedzenie, zagrożenie 
głodem i utratę pracy milionów 
rybaków. Małe społeczności wy-
spiarskie tracą podstawy własnej 
gospodarki, a młodzi ludzie zmu-
szeni są do emigracji w poszuki-
waniu pracy.

Kiedy giną rafy koralowe i nad-
morskie lasy namorzynowe, 
wybrzeża zostają pozbawione 
naturalnej ochrony przed falami 
i sztormami. Każdy silniejszy hu-
ragan uderza wówczas z większą 
siłą – zalewając domy, niszcząc 
plantacje, wypierając ludzi ze 
swoich wiosek. Zmiany klimatu 
i degradacja oceanów przyczy-
niają się do wzrostu tzw. migra-
cji klimatycznych. Coraz więcej 
osób zostaje zmuszonych do 
opuszczania swoich domów z po-
wodu podnoszącego się poziomu 
mórz i zaniku źródeł utrzymania.

Indywidualne tragedie
Nie brakuje również przykła-
dów indywidualnych tragedii. 
W wielu regionach Azji i Afryki 
rybacy wracają z morza z pu-
stymi sieciami. Starsi pamięta-
ją czasy, gdy ryby niemal same 
wpływały do łodzi. Dziś trzeba 
wypływać coraz dalej, ryzykując 
zdrowie i życie, by złowić coraz 
mniej. Dla wielu rodzin oznacza 
to dramatyczne decyzje: rezygna-
cję z edukacji dzieci, sprzedaż 

FAKTY, KTÓRE PORUSZAJĄ 
Ocean w liczbach:
r �70 proc. powierzchni Ziemi pokrywają oceany
r � co roku trafia do nich 8 milionów ton plastiku
r �ponad 1 milion ptaków morskich ginie rocznie przez odpady
r �25 proc. wszystkich gatunków morskich żyje na rafach 

koralowych
r �ponad 50 proc. raf świata jest dziś poważnie zagrożonych

DRAMAT POD POWIERZCHNIĄ 
Cichy ocean, głośne skutki
Trałowanie denne działa jak buldożer na dnie morza. Niszczy 
rafy, trawy morskie i miejsca tarła. Rocznie w sieciach giną setki 
tysięcy delfinów i wielorybów, których nikt nie chciał złowić – 
stały się przypadkowymi ofiarami przemysłowych połowów.

OCEAN NIE JEST CZYMŚ 
ODLEGŁYM. ON ODDYCHA 

W KAŻDYM NASZYM 
ODDECHU
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dobytku, wyjazd do slumsów 
wielkich miast, gdzie zamiast 
morskiego powietrza czeka kurz 
i bezrobocie.

W tym samym czasie obywa-
tele bogatszych krajów często 
nie dostrzegają skali kryzysu. 
Półki sklepów spożywczych 
nadal uginają się od ryb z całe-
go świata, a wakacyjne zdjęcia 
z turkusowych lagun sugerują 
rajską idyllę. 

Jednak ta 
powierzchowna 
obfitość skrywa 
faktyczny koszt: 
przełowione łowiska, 
zdewastowane 
ekosystemy i tanią 
pracę ludzi, którzy 
płacą najwyższą 
cenę za naszą 
konsumpcyjną wygodę.

Ocean wysyła coraz wyraź-
niejsze sygnały ostrzegawcze: 
masowe wymieranie gatunków, 
zakwity toksycznych glonów, ro-
snące strefy martwych wód po-
zbawionych tlenu. Każdy z tych 
znaków to fragment większej 
opowieści o systemie, który 
osiągnął granice swojej wytrzy-
małości.

A mimo wszystko wciąż mamy 
wybór. Wciąż stoimy na rozdro-
żu – możemy pogłębiać eksplo-
atację albo rozpocząć prawdzi-
wą ochronę.

Nadzieja pod falami
Choć skala zniszczeń oceanów 
jest ogromna, nie jesteśmy bez-
radni. Na całym świecie powstają 
inicjatywy, które pokazują, że 
przyroda – jeśli tylko damy jej 
szansę – potrafi się odrodzić 
szybciej, niż się spodziewamy. 
Historie te są dowodem, że rato-
wanie mórz nie polega wyłącznie 
na zakazach i wyrzeczeniach, 
ale także na mądrym współist-
nieniu, odbudowie i współpracy 
ludzi z naturą.

Jednym z najbardziej symbo-
licznych przykładów są projekty 
odtwarzania raf koralowych. Na 
Karaibach, w Australii i w rejonie 
Oceanu Indyjskiego nurkowie 
wraz z biologami zakładają pod-
wodne „szkółki koralowców”. 
Są to specjalne konstrukcje, na 
których hoduje się fragmenty 
raf, aby następnie przesadzać je 
na zdegradowane obszary dna 
morskiego. Proces jest żmudny 
i wymagający – fragment musi 
przyjąć się na nowym podłożu, 
przetrwać sztormy, zmiany tem-
peratur i kontakt z innymi orga-
nizmami.

Jednak efekty są inspirujące. 
W niektórych miejscach, gdzie 
jeszcze dziesięć czy piętnaście 
lat temu rozciągały się martwe, 
wapienne pustynie, dziś znów 
pojawiają się ławice ryb, mor-
skie żółwie i rekiny rafowe. Od-
żywają lokalne łowiska, wraca 
turystyka, a społeczności odzy-

CZŁOWIEK TEŻ JEST OFIARĄ 
Gdy giną ryby, ludzie tracą dom
Dla 3 miliardów ludzi morze jest źródłem utrzymania. 
Przełowienie oznacza droższą żywność, bezrobocie, 
migracje i konflikty społeczne. Kryzys oceanów to także 
kryzys ekonomiczny.

OBRAZ TRAGEDII 
Sieci widma
Porzucone sieci dryfują latami po oceanach. Nie przestają łowić: 
r duszą żółwie 
r kaleczą wieloryby 
r więżą ptaki morskie 
r zbierają kolejne warstwy plastiku
Każda taka sieć to pływająca pułapka śmierci bez właściciela.

skują źródło dochodu. Każdy 
fragment odrastającej rafy to 
mikroskopijne zwycięstwo nad 
degradacją – dowód, że przyroda 
wciąż walczy, gdy jej pomożemy.

Ochrona wielorybów
Równie poruszające są historie 
związane z ochroną wielorybów. 
Jeszcze w XX wieku polowania 
komercyjne niemal doprowadzi-
ły do zagłady wielu gatunków. 
Humbaki, płetwale błękitne i ka-
szaloty znalazły się na krawędzi 
wymarcia. Gdy społeczność mię-
dzynarodowa wprowadziła mo-
ratorium na komercyjne połowy 
wielorybów, wielu naukowców 
było pesymistami – uważano, że 
populacje mogą już się nie od-
budować.

Stało się jednak inaczej. Na 
przestrzeni kilku dekad liczeb-
ność humbaków zaczęła rosnąć, 
a dziś w wielu regionach świata 
znów można obserwować ich 
widowiskowe skoki nad po-
wierzchnią wody. Wody wracają 
do życia nie dlatego, że zrobiono 
coś radykalnego – ale dlatego, że 
po prostu przestano je niszczyć. 
Natura sama potrafi wykonać 
resztę pracy.

Morskie obszary 
chronione
Przykładem prawdziwej zmiany 
są także morskie obszary chro-
nione. Kraje, które zdecydowały 
się zamknąć pewne rejony dla 
połowów i eksploatacji, często 
początkowo spotykały się z opo-
rem lokalnych rybaków. Obawia-
no się spadku dochodów i utraty 
miejsc pracy. Jednak rzeczywi-
stość pokazała coś zupełnie inne-

go – w ciągu kilku lat zamknięte 
rejony stały się oazami odbudo-
wy życia, z których ryby zaczęły 
naturalnie migrować poza gra-
nice rezerwatów, zwiększając 
połowy w sąsiednich strefach.

Jednym z najbardziej znanych 
przykładów jest niewielka wyspa 
Apo na Filipinach. Kilkadziesiąt 
lat temu okoliczne rafy były nie-
mal całkowicie zniszczone przez 
przełowy i połowy dynamitem. 
Po ustanowieniu morskiego re-
zerwatu ryby powróciły – dziś 
region nie tylko zapewnia żyw-
ność, ale także przyciąga tury-
stów, generując stabilne wpływy 
dla lokalnej społeczności.

Nadzieja płynie również z co-
dziennych działań zwykłych lu-
dzi. To właśnie konsumenci wy-
muszają zmiany w przemyśle 
spożywczym: pytają o pocho-
dzenie ryb, wybierają produkty 
z certyfikatami zrównoważone-
go połowu, rezygnują z gatunków 
zagrożonych. Maleje popyt na 
plastik jednorazowego użytku, 
a rosną inicjatywy sprzątania 
plaż i akcji edukacyjnych. Każda 
zebrana butelka, każdy porzuco-
ny słomka to drobny gest, który 
– powielony przez miliony ludzi 
– zmienia oblicze oceanów.

Nacisk konsumencki
Wielką rolę odgrywa także młode 
pokolenie. Dzieci i nastolatki co-
raz częściej uczą się o oceanach 
nie tylko z podręczników, lecz 
także z filmów dokumentalnych, 
projektów szkolnych i działań 
terenowych. Organizują lokalne 
akcje, prowadzą profile eduka-
cyjne w mediach społeczno-
ściowych, wywierają presję na 
samorządy i firmy. To właśnie 
młodzi ludzie udowadniają, że 
wrażliwość ekologiczna nie jest 
słabością – jest nową formą od-
powiedzialności.

Ratowanie oceanów zaczyna 
się od prostych decyzji: ogra-
niczenia plastiku, świadomych 
zakupów, wsparcia organizacji 
ochrony środowiska, rozmów 
z innymi. Każde działanie 
buduje globalną falę zmiany, 
która – choć pojedynczo ledwo 
dostrzegalna – potrafi urosnąć 
w potężny ruch.

Ocean, jak żaden 
inny żywioł, uczy nas 
jednego: wszystko 
jest połączone. Fala 
niosąca mikroplastik 
z jednego kontynentu 
dociera na drugi. Prąd 
morski przemieszcza 
larwy ryb przez 
pół kuli ziemskiej. 
Decyzje konsumentów 
w Europie wpływają 
na los rybaka w Azji 
czy Afryce. Każdy 
z nas – nawet żyjący 
setki kilometrów od 
morza – jest częścią tej 
sieci powiązań.

Ostatnia nadzieja
Każde pokolenie dostaje do rąk 
fragment świata, który może 
przekazać dalej – w lepszym 
lub gorszym stanie. Nasze 
pokolenie otrzymało w da-
rze oceany pełne życia, barw 
i dźwięków. Przez dziesięciole-
cia korzystaliśmy z nich, jakby 
były niewyczerpanym skarb-
cem. Czerpaliśmy ryby, ropę, 
inspiracje, piękno i ukojenie, 
nie zawsze pytając, ile może-
my zabrać, a ile powinniśmy 
zostawić. Dziś dochodzimy do 
momentu prawdy: ocean nie 
jest nieskończony – jest kruchy.

Morza nie umierają nagle. Nie 
gasną jak światło, nie eksplodują 
jak gwiazdy. One gasną powoli, 
prawie niezauważalnie – w ciszy. 
Każda martwa rafa to jeden nie-
wysłowiony krzyk. Każde zaplą-

LOS OCEANU  
TO NASZ LOS – 

NIE ISTNIEJE GRANICA 
MIĘDZY NATURĄ 

A CYWILIZACJĄ
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CO MOŻESZ ZROBIĆ? 
5 prostych kroków dla każdego:
r �Ogranicz plastik jednorazowy
r �Kupuj ryby z certyfikatem zrównoważonego połowu
r �Wspieraj organizacje morskie
r �Ucz dzieci szacunku do natury
r �Bierz udział w sprzątaniu wybrzeży
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tane w plastik zwierzę to historia 
cierpienia, której nie słyszymy. 
Każda znikająca ławica ryb to 
sygnał ostrzegawczy, że system 
podtrzymujący równowagę pla-
nety zaczyna się kruszyć.

Lecz wciąż nie jest za późno. 
Przeciwnie — jesteśmy dokładnie 
w punkcie, w którym nasze dzia-
łania mają największe znaczenie. 
To rzadki w dziejach moment, 
gdy ludzkość ma jednocześnie 
pełną wiedzę o skali zagrożeń 
i wystarczające narzędzia, by 
im przeciwdziałać. Nigdy wcze-
śniej nie mieliśmy tak zaawan-
sowanych technologii ochrony 
środowiska, takiej globalnej ko-
munikacji i tak wielu możliwości 
współpracy ponad granicami.

Odpowiedzialność 
i konsekwencja
Potrzebuje mniej plastiku i wię-
cej rozsądku. Potrzebuje mą-
drych regulacji połowowych i re-
alnej kontroli ich przestrzegania. 
Potrzebuje stref chronionych 
wolnych od eksploatacji. Potrze-
buje inwestycji w ekosystemy, 
a nie tylko w przemysł. Potrze-
buje ludzi, którzy zrozumieją, że 
nie jesteśmy panami mórz, lecz 
jedynie ich gośćmi.

Ratowanie oceanów nie polega 
wyłącznie na wielkich decyzjach 
politycznych czy kosztownych 
projektach naukowych. Zaczyna 
się od codziennych gestów: od 
odmówienia plastikowej torby, 
od wyboru ryby z certyfikatem 
zrównoważonego połowu, od 
udziału w sprzątaniu plaży, od 

rozmów z dziećmi o tym, czym 
jest odpowiedzialność. Każdy 
drobny wybór kształtuje wiel-
ką przyszłość.

Bo przyszłość oceanów nie za-
leży od jednej decyzji czy jednego 
kraju. Zależy od miliardów decy-
zji podejmowanych każdego dnia 
przez ludzi na całym świecie.

Wyobraźmy sobie dzień, w któ-
rym kolejne pokolenia będą mo-
gły zobaczyć żywe rafy koralowe, 
usłyszeć śpiew wielorybów, ob-
serwować delfiny sunące przez 
fale. Wyobraźmy sobie morza 
pełne ryb, które znowu będą 
wspierać lokalne społeczności. 
Wyobraźmy sobie dzieci, które 
nauczą się pływać w krystalicz-
nych wodach bez obaw o plasti-
kowe odpady i skażenie.

To nie jest utopia
To wizja świata, którą już budu-
jemy — powoli, wytrwale, falą za 
falą. Każdy ocean zaczyna się od 
jednej kropli. Każda zmiana – od 
jednego gestu. Każda przyszłość 
– od jednej decyzji.

Ratowanie mórz to ratowanie 
nas samych. Bo kiedy broniąc 
oceanów bronimy tlenu, którym 
oddychamy, klimatu, który nas 
chroni, i połączenia wszystkich 
żywych istot w jeden kruchy sys-
tem istnienia.

Gdy następnym razem staniesz 
na brzegu morza i spojrzysz 
w horyzont, pomyśl, że patrzysz 
nie tylko na krajobraz — patrzysz 
na własną odpowiedzialność za 
świat. I na nadzieję, która mimo 
wszystkiego wciąż w nim żyje. n

Po szoku wywołanym przez 
rosyjską inwazję na Ukra-
inę łatwo było przeoczyć 

trzecią część raportu Intergo-
vernmental Panel on Climate 
Change (IPCC). Został on opubli-
kowany cztery dni po pierwszych 
atakach rakietowych, kiedy woj-
na w dramatyczny sposób uświa-
domiła nam zależność od ropy 
i gazu i związane z tym fatalne 
implikacje geopolityczne.

Wbrew sobie Europa finansu-
je Rosję, tak jak my na własną 
szkodę niszczymy naturalne 
ekosystemy, myśląc, że nie je-
steśmy im w stanie zaszkodzić. 
Kompromisem jest każdy wybór, 
jakiego dokonujemy – tankowa-
nie samochodu, jedzenie mięsa, 
kupowanie ubrań, ponieważ za-
pominamy, że wszystko to ma to 
destrukcyjne konsekwencje dla 
przyszłości naszej planety. 

Przesłanie raportu jest proste 
– ograniczenie emisji gazów cie-
plarnianych jest niewystarczają-
ce, by utrzymać w ryzach ocie-
plenie klimatu. Dotychczasowe 
wysiłki na rzecz budowy zrówno-
ważonego świata nie powiodły 
się, o czym świadczą wnioski 
z konferencji klimatycznej ONZ - 
COP26, która odbyła się jesienią 
ub. roku w Glasgow. Uczestnicy 
tego gremium stwierdzili, że cel 
polegający na zrównoważonym 
rozwoju planety jest w zasięgu 
ręki, co ilustrowały hasła: „Teraz 
albo nigdy” lub „Ostatni alert 
klimatyczny”. Szef IPCC Hoesung 
Lee podsumował to słowami: 
– Jesteśmy na rozdrożu. Decyzje, 
które dziś podejmujemy, mogą 
nam zapewnić znośną przy-
szłość. Dysponujemy narzędzia-
mi i know-how niezbędnymi, by 
tego dokonać.

Warto zauważyć, że cel polega-
jący na zrównoważonym rozwoju 
ma poważną wadę. Opiera się na 
nierealistycznym oczekiwaniu, iż 
wystarczy ograniczyć produkcję 
i konsumpcję, żeby uzdrowić 
planetę. Ludzie są jednak sobą, 
w ich naturze jest dążenie do 
rozwoju. Możemy postulować, 
żeby ograniczyli potrzeby, ale nie 

Pozytywnie kontra neutralnie  
Kreując prawdziwe zmiany mające zapobiec kryzysowi klimatycznemu, 
musimy wyjść poza pojęcie neutralności Ziemi i zrobić kolejny krok 
w kierunku działań, które wzmocnią naszą planetę. 

jest to realistyczna strategia. Mit 
zrównoważonego rozwoju unie-
możliwia osiągnięcie prawdziwej 
i znaczącej zmiany, ponieważ 
proponuje niemożliwy do speł-
nienia standard zachowań, a co 
gorsza buduje fałszywą opozycję 
między ekonomią a ekologią. 

Wizja lepszej przyszłości ozna-
cza, że efekty tego, co robimy, 
muszą być mierzalne, a cel, 
który sobie wyznaczamy powi-
nien być bardziej ambitny niż 
zrównoważony rozwój. Dzięki 
postępom nauki możemy korzy-
stać z dużych zbiorów danych, 
co umożliwia wizualizację zło-
żonych systemów i tworzenie 
scenariuszy. Na przykład zasoby 
Sweep pomagają firmom zro-
zumieć wpływ ich działalności 
na emisję dwutlenku węgla, 
a Sourceful umożliwia pozna-
nie łańcuchów dostaw. Już dziś 
firmy mają możliwość lepszej 
oceny zmian, jakich dokonują.

Zwolennicy zrównoważone-
go rozwoju często postrzegają 
biznes jako destrukcyjną siłę. 
To błąd. Znacznie lepszy jest kie-
runek wyrażany przez slogan 
marki odzieżowej Pangaia: „Zie-
mia pozytywna”, zakładający, że 
firmy, podobnie jak żywe organi-
zmy, mogą pełnić korzystną rolę 
w środowisku, w którym żyją. 

Pangaia czerpie inspirację 
z natury, tworząc ubrania z wo-
dorostów, odpadów spożywczych 
i kwiatów; produkuje barwniki 
z bakterii, a jej opakowania na-
dają się na kompost.

Aleph Farms i Fork & Goode, 
wytwarzają mięso hodowane 

komórkowo, które biologicz-
nie jest takie samo i w dodatku 
równie smaczne jak pochodzące 
od zwierząt. Bowery uprawia 
warzywa w szklarniach ulo-
kowanych w pobliżu punktów 
sprzedaży, nie zajmując areałów 
rolnych i unikając długiego łań-
cucha dostaw.

Firmy te stawiają na warto-
ści, dbając o przyszłość planety, 
nie mówiąc klientom, że muszą 
zmienić swoje zachowania, uni-
kając uproszczonej retoryki typu: 
ekologia kontra ekonomia o su-
mie zerowej. Zamiast utożsamiać 
sukces gospodarczy z katastrofą 
klimatyczną, pokazują na czym 
polega innowacyjność i wzrost, 
który nie tylko nie jest neutralny 
dla Ziemi, ale może mieć na nią 
pozytywny wpływ.

Zrównoważony rozwój stał 
się imperatywem biznesowym, 
jednak większość związanych 
z nim strategii dotyczy redukcji, 
rekompensaty lub minimaliza-
cji szkodliwego wpływu na oto-
czenie. Prawdziwie kreatywne 
marki stawiają sobie za cel pozy-
tywne działania na rzecz planety, 
podporządkowując temu cały 
cykl życia produktu – od zaopa-
trzenia, produkcji i dystrybucji, 
po użytkowanie i wtórne zasto-
sowania, pamiętając o tym, że 
każdy etap jest ważny. 

Postulaty dotyczące zrówno-
ważonego rozwoju zazwyczaj 
opierają się na poczuciu winy, 
obowiązku i poświęceniu; obni-
żonej jakości, wyższych cenach, 
i innych niedogodnościach. Po-
zytywne nastawienie do ratowa-
nia Ziemi polega na dostarczaniu 
lepszych rozwiązań bez oczeki-
wania, że ludzie zapłacą za ten 
przywilej. Każda firma, która to 
robi, stanowi wyzwanie dla in-
nych, aby przejść od zrównowa-
żonego rozwoju do prawdziwie 
pozytywnych działań. n

Opracowano na podstawie: artykułu 
Sustainability Is Not Enough: 

Moving from Earth-Neutral to Earth-
Positive, Nicka Barhama, partnera 

FNDR - firmie konsultingowej z siedzibą 
w Venice, CA 
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Dzięki ponownemu zastosowaniu 
materiałów opakowaniowych zapewniamy 
lepsze życie kolejnym pokoleniom.


